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Przedpłata w y n o si:

We Lwowie: m iesięcznie zł. I'50, kw arta ln ie  zł. 4’50, 
półrocznie zł. 9. P renum eratorow ie miejscowi, 
sk ładający  przedp łatę  bezpośrednio w adm inistra- 
cyi Gaz. N ar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czyteln i H. A ltenberga 
(daw niej F . H . R ich tera).

Na prowincyl z przesyłką pocztową : m iesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie  zł. 6, półrocznie z ł. 12.

Za granicą kw arta ln ie  zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. N ar. mogą otrzym yw ać tygo

dnik  hum orystyczny SZCZOTEK za d o p ła tą : m ie
sięcznie 35 et., kw artaln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ BAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co p iątku  zeszytam i, za dop łatą  m iesięcznie 40 ct., 
kw arta ln ie  I z ł. 10 ct,

N um er kosztu je  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie *7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
A m inistraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
L udw ika 1. 8 ; w Paryżu : C. A a ,m (Ciborowski 
38 rue  de Y arenne P a r is ;  we Wiedniu: Haaseu- 
stein & Y ogler (Otto Mass) W alfisehgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstadte 3, — A. O ppelik  Grii- 
nergasse 12, — M. D ukes W ollzeile 6 , — Schallek 
W ollzeile  11 i J . R acneberg , I. W ollzeile  19; 
w Hamburgu: A. S te iu e r; w Frankfurcie n. M 
H assenstein  & Y ogler i G. L . Daube & Comp. 
w Warszawie ; R eiehm an & F rend ler.

CENA OGŁOSZEŃ - Ogłoszenin zwyczajne za jedno- 
szpaltowy w iersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego m iej
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 ct,

Biura redakeyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. ZE2ed.a,i£tor: » r .  A L E M S A N B E K  Y O O E Ł . B iura  a d m in is tra c y i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Opłakane apostolstwo.
Lwów 15 listopada.

Mamy przed sobą ostatni num er 
(43) Kraju, którego największa część 
je s t poświęcona zmarłemu carowi Ale
ksandrowi III. Kraj, jak  wiadomo, jest 
tygodnikiem  polskim, wychodzącym w 
Petersburgu, poza którego odpowie
dzialnym redaktorem p. Erazmem Pil- 
oem stoją już  to jako akcyonaryusze, 
ju ż  to jako doradcy, już to jako przy
padkowi współpracownicy, wybitne o- 
sobistości Królestwa Polskiego, Litwy 
i Rusi zakordonowej. Ci pauow e by
najmniej nie są sporadycznem zjaw i
skiem w Polsce pod zaborem moskiew
skim, są oni przedstawicielami, a ra- 
ozej dowódcami dość lioznej niestety 
party i Polaków, którzy zbawienie już 
n ie ojczyzny lecz tylko plemienia 
widzą jedynie w jak najśoiśiejszem 
połączeniu z Moskwą, a to połączenie 
przedstaw iają sobie nie jako unię oso
bistą z oarem panującym, nawet nie 
jako prowincyę mniej więcej autono
miczną w wielkiem państwie rosyj- 
skiem, ale jako połączenie i zlanie się 
absolutne tj. z przyjęciem dobrowol- 
nem i asymilaoyą praw, zwyczajów, 
ustroju państwowego i języka moskiew
skiego, marząc jedynie o tern, aby da
no katolikom swobodę dostateczną w 
spełnianiu obrządków religijnyoh, a 
oby 7 atelom pochodzenia polskiego zwró- 
oono odebrane im prawa cywilne.

Jednem słowem Kraj reprezentuje 
partyę ludzi, mianującyoh się jeszcze 
nie wiadomo dlaczego i po co Polaka
mi, którzy w gruncie rzeczy są wier
niejszymi i więcej lojalnymi poddany
mi moskiewskiego cara, aniżeli bardzo 
wielu rodowitych Moskali.

Cóż więc dziw nego, że ich organ 
K raj pamięci tyrana najokrutniejszngo 
i w pogwałceniu woli i godności ludz
kich najbezwzględniejszego, o jakim  
wie historya od czasów Tyberyusza, 
poświęca cały szereg wspomnień po- 
śmiertnyoh i cały dytyram b na wy
chwalanie zalet monarszych zmarłego 
cara. Jest to jednym  czynem więcej w 
tym  szeregu działań i starań, któremi
ta  partya chce poprzeć obrane przez 
siebie, a opłakane przez resztę narodu, 
apostolstwo pojednania Moskwy z Pol
ską, lecz pojednania tak pojętego, ja 
kiem jest połąozenia jagnięcia z wi - 
kiem, co je  pożera. Ci ludzie wyrzekli 
się wszystkich ideałów narodowych pol
skich tak dalece, źe tak dla siebie jak 
i}dla swego narodu poczytują za wystę
pek ohoóby nawet tylko marzenie o po
łączeniu rozerwanych dzielnic naszej 
ojczyzny w innej formie jak  pod ber
łem moskiewskiego cara w jedności 
wspólnyoK kajdan.

Oni chcieliby jeszcze, aby ofiary 
<Laiś już wiekowego ucisku, ludzie 
skrzywdzeni, zbezczeszczeni nie tylko 
w prasie oficyalnej lecz w ukazach na j
wyższych, klęczeli jednak  dobrowolnie 
i pokornie uchylali czoła przed znęca-

iącą się nad niemi władzą moskiewską. 
. oto w tym numerze, który poświę

cony jest wychwalaniu zmarłego tyra
na, Kraj i jego doradoy przytaczają... 
oo ? Czy wykaz cnót domowych ? Czy 
wykaz siły fizycznej ? Czy też praco
witość ? Czy jakiekolwiek inne ogólno
ludzkie dodatnie strony Aleksandra III.? 
Nie. Bynajmniej. Przytaczają długi sze

reg ukazów i manifestów, które na 
nieszczęśliwych rodaków naszych spa
dały krwawe, niezasłużone jak  razy 
knuta w regularnych odstępaoh coraz 
gorzej, coraz silniej, tak  jak  w da
wnym prawodawstwie moskiewskiem 
biczować kazano, aby męczennik nie 
od razu lecz powoli ducha wyzionął.

Pojmujemy wszystkie kompromisy 
oprócz kompromisu: z sumieniem. Mo
żemy z bólem patrzeć, jak Polacy naj
lepsze siły swoje umysłowe i fizyczne, 
nędznie wynagradzani i zawsze przed 
rodowitymi Moskalami upośledzani, od
dają na usługi caratu dlatego, że cier
piąc głód w domu, muszą iśó służyć 
obcemu narodowi; możemy zrozumieć, 
że pewne grono ludzi nie czując się 
powołanem do więcej niż wiekowego 
męczeństwa, traci wszelką nadzieję 
chciałoby ze zwycięzcą choó ohydnym 
się pogodzić. Lecz nie rozumiemy tych, 
którzy się wdają w apostolstwo nowe
go rodzaju i chcieliby przykładem swo 
im naród za sobą pociągnąć wtenczas, 
gdy przecież wiedzieć doskonale muszą 
i wiedzą, że największem upokorzeniem, 
największą ofiarą swojej własnej godno
ści przecież niedźwiedzia rozbroić nie 
potrafią. Chce Moskal nietylko, aby zgi
nęła Polska, lecz też aby zginęli Pola
cy i dlatego wydaje się nam oburzają
cym faktem, jeżeli rodacy nasi dają 
mu jeszcze prawo powiedzieć, że kiedy 
nas deptał pod butem, znaleźli się tacy, 
którzy mu stopy lizaó chcieli.

Podobną uległością, podobnem czoł
ganiem się u stóp barbarzyńoów, zwo- 
lenuioy Kraju nic nie otrzymają. Nigdy 
nie uwierzy Moskal w ioh lojalność, 
chociaż takowa niestety jest najszczer
szym, najprawdziwszym a dla nas naj
mniej pojętym i najboleśniejszym obja
wem pewnej części obecnego pokole
nia w zabranych prowincyach. Paktem  
nie do uwierzenia a jednak pawdziwym 
jest, że rząd moskiewski pomimo ucisku 
i sponiewierania, liczy zwolenników 
wśród polskiej arystokracyi umysłowej, 
rodowej i pieniężnej, w zabranych pro
wincyach. Apostołowie zaś Kraju i ci 
których oni chcieliby nawrócić pozo
staną i nadal upośledzoną klasą, na 
zawsze oddaną na pożarcie różnym O 
rżewskim, Ignatiewom i Hurkom. A 
więc co najwyżej podobnemi czynami 
mogą tylko obok zdawna nieprzebłaga- 
nej moskiewskiej ku sobie nienawiści 
wzbudzić jeszcze dla siebie moskiewską 
pogardę.

Smutno, niewypowiedzianie smutno.

Polityka posłów z miast.
Lwów d. 15. listopada.

Wiadomości o naradaoh „posłów 
miejskich" zainicyowanych przez dr 
Lewakowski 3go, nad główną w tej 
chwili kwestyą polityczną, tj. nad spra
wą bezpośrednich wyborów, z zasadni 
czych względów nie możemy milcze
niem pominąć.

Coraz dalej i coraz lepiej idzie w 
Kole polskiem ! Najpierw wyprawia mu
dr. Lewakowski „hecę" w pełnej Izbie 
w formie luźnego wykrzyknika, a obe
cnie przystępuje już  do nadania sepa
ratyzmowi stałej organizacyi w łonie 
Koła. Dotychczas istniała zasada na
czelna, którą Koło polskie kierowało 
się zawsze: .że jest ono w parlamencie 
państwowym „ p o l i t y c z n ą  r e p r e 

z e n t a c j ą  k r a j n “ jedną i niepo
dzielną. Polityka Kola polskiego w R a
dzie państwa była też zawsze narodową 

zasadniczą. W tern polegała jej siła 
organiczna, jego powaga u obcych i u 
swoich. Jedność duchowa stanowi rdzeń 
jego istoty.

Dotychczas też posłowie do Rady 
państwa, stojąc wiernie na gruncie 
z a s a d ,  jeżeli ścierali się z sobą w po
szczególnych kw estyach, czynili to 
zawsze w imię zasadniczych programów 
stronnictw: jak  wszędzie, tak i w Kole 
polskiem stali z jednej strony konser
watyści, z drugiej postępowcy, arysto- 
kracya i demokracya.

Aż teraz pojawił się po raz pierw
szy nowy czynnik, według którego ma
ją  byó organizowane odrębne kółka w 
łonie reprezentacyi naszego kraju w Ra
dzie państwa — a tym czynnikiem jest 
interes stanowy, i n t e r e s  k l a s !

Oto powołuje dr. Lewakowski „po
słów z miast" do narad o s o b n y c h . . .

Jeżeli więo za tym  przykładem po
słowie, którzy dzierżą mandaty z in 
nych ciał wyborczych zechcieliby robić 
politykę na własną rękę, według in te 
resów tej klasy, którą reprezentują, to 
gdzież w takim razie znalazłaby się 
pewnego pięknego poranku polityka 
narodowa Kola polskiego? Czyż wów
czas nie byłoby blizko bardzo do tego, 
ażeby Kolo zapomniało o swej indy
widualności narodowej, a rozpłynęło 
się w reichsraoie w klubach „agrarzy- 
stów “, w „Beuernbundach“, W kółku 
reprezentantów bezwyznaniowej soeyal- 
nej demokracyi, albo wolno-konserwa- 
tywnych postępowców itp.

Gdzież się podziało stronnictwo „le- 
wioy" w Kole polskiem? Jako partya 
narodowo - demokratyczna, jako stronni
ctwo szczerze patryotyczne, jakkolwiek 
nieliczne, oddawało ono nieraz w Kole 
polskiem sprawie postępu cenne usługi. 
Czując się zaś przedewszystkiem stron
nictwem n a r o d o w e m  w sprawach, 
w których jest w grze interes narodo
wy, umiało ono zawsze doktrynę swoją 

interesa stanowe, przez siebie repre
zentowane, podporządkowywać dofirn 
powszechnemu, interesowi narodowemn. 
To jest chlubą i racyą bytu lewicy, 
jako partyi.

Inaczej jednak rzecz przedstawia 
się, gdy ci sami posłowie, którzy w 
„lewicyu stanowią większość, na ko
mendę p. Lewakowskiego, gromadzą 
się jako „posłowie z m iast“ i drzwi za
mykają przed nosem takiemu inteli- 
gentnikowi miejskiemu, jak  ks. Kopy- 
ciński, który dotąd zawsze zwykł z ni
mi iśó razem — a gromadzą się na to, 
ażeby robić jakąś osobną politykę 
m i e j s k ą .  Do czegóż to doszłoby, 
gdyby szlachta za ich przykładem 
otwarcie proklamowała znów politykę 
s z l a c h e c k ą ,  ktoś inny politykę 
c h ł o p s k ą ,  itd. bez końca?

Dziwimy się mocno, że pan dr. Pię
tak, któremu może zaimponował fajer
werkowy blask popularności posła Le
wakowskiego, pozwolił mu daó się wy
wabi ó na drogę separatyzmu klasowego 

działaniu parlamentarnem. Niemniej

klasowej, t. j. s o c y a l n e j  d e m o 
k r a c y i .

Powiedzą może uczestnicy owej kon- 
ferenoyi, co najmniej niepotrzebnej, że 
właściwie nic złego tam nie stało się, 
skoro rej wodzili tam pp. Adam Ję- 
drzejowiez, Rutowski, Lewicki W itold 
ł,fc. p., którzy przecież z pewnością nie 
pójdą na rękę socyalistom. Bardzo to 
pięknie. Ale jnż sam fakt, że o tak 
doniosłej kwestyi politycznej, jaką jest 
projekt reformy wyborczej rozpoczęły 
się w Kole polskiem rozprawy ze sta
nowiska interesów klasowych, stanowi 
według naszego zdania precedens wca
le nie mało znaczący i wielce szko
dliwy.

Przykład koła posłów włościańskich 
w sejmie, nie może woale służyć do 
obrony odrębnej polityki „posłów
miast" w Radzie państwa. Najpierw 
bowiem inne mają znaczenie interesa 
poszczególnych warstw  ludności w do
mu, w sejmie naszym we Lwowie, a 
inaczej wyglądają takie rzeczy we wie
deńskim rajthsracie. Powtóre, w kole 
posłów włośoiańskich w sejmie schodzą 
się ludzie rozmaitych przekonań, nale
żący do rozmaitych klas społecznych, 
ażeby na neutralnym  gruncie porozu
miewać się wspólnie nad dobrem tej 
ludności mniej oświeconej, która im 
w zaufaniu zastępstwo swoich intere
sów poruczyła. Więo nie sobkostwo 
klasowe, ale lojalność wobec narodo- 

[woów ze stanu włościańskiego spowo- 
dowuje te narady. A gdy spróbowano 
raz w sejmie posłów z m iast osobno 
zwoływać dla dyskusyi nad sprawą tak 
specyalnie ich obchodzącą, jak  kwestya 
pomnożenia ilości posłów miejskich, sa
mi posłowie miejscy uznali, źe takie 
narady do niczego dobrego ich nie do
prowadzą — i powrócili do lewicy.

Jeżeli zresztą chodziło o to, ażeby 
rozmówić się o przewodnictwie Koła, 
i to było pobudką dla niektórych pp. 
posłów, iż poszli za wezwaniem p. Le
wakowskiego — mogli to samo uczynić 
na pełnem posiedzeniu Koła, a byłoby 
td i lojalniej i może skuteczniej. Aże
by zaś dla owej pogadanki in 
augurować w Kole w tak  niezmiernie 
drażliwej sprawie, jak  reforma wybor
cza, osobną politykę posłów miejskich 
— uważamy za wielce niewłaściwe 
niebezpieczne.

Z tej konferencyi nic nie wyniknie. 
Wiemy o tern dobrze. Ale nie możemy 
jej lekceważyć, jako objawu symptoma
tycznego dla ogólnych interesów poli
tyki narodowej bezwarunkowo szkodli
wego. I dlatego nie mogliśmy przemil 
czeó o niej.

w
dziwimy się potulnośoi dr. Weigla, któ 
ry zapomniał o swojem konorowem sta 
nowisku, iż jest prawowitym przewódcą 
polskiego narodowego stronnictwa de
mokratycznego w Radzie państw a, i 
poszedł gęsiego za głosem dr. Lew a
kowskiego , który otwarcie dąży do 
rozbicia lewicy i do sprowadzenia d e- 
m o k r a c y i  n a r o d o w e j  na tory

Joliilisz l i i  t a n k u .
Lwów, d. 15. listopada.

Ruski organ duchowny Duszpaslyr 
donosi:

„W  niedzielę 4 bm. i w następną 
11 bm. zaprosił ks. metropolita znaczne 
kcło Rusinów lwowskich, tak ducho
wnych jak  świeckich, dla przygotowa
nia prac około 300-letniego jubilenszu 
Unii brzeskiej. Zebrani wybrali ze swe
go łona komitet, któremn polecili ■ prze- 
studyować liczne nadesłane j uż pro- 
jek ta  co do święcenia tej uroczystości 
i na tej podstawie nłoźyó program. Ko
m itet ma wielką pracę przed sobą, ile

że celem wszystkich nadesłanych pro
jektów  — między temi głęboko obmy
ślanego i wykończonego projektu ks. 
P . Krypiakiewiozą z Hnilic wielkich — 
jest uczynić to święto świetnem, wszech- 
narodowem i epokowem.

W skład komitetu weszli pod prze
wodem ks. metropolity: ks. mi tra t Sien- 
galewicz jako prezes, ks, m itrat Bie
lecki i prof. dr. Szaraniewicz jako wi
ceprezesi, księża Piórko, Juryk, Jackow 
ski i W. Nawrocki jako sekretarze; po
seł Barwiński, ks. dr. Bartoszewski, ks. 
kan. Baczyński, radca Bereźnicki, ks. 
Wasylewski, poseł W achnianin, radca 
Hawryszkiewicz, ks. M. Hankiewicz, 
dr. KI. Hankiewicz, D. Kowalski, ks. 
dr. Komarnicki, ks. dr. J . Lewicki, 
inspektor J . Lewicki, ks. Onufry Lepki, 
prof. Maryniak, ks. Pawlików, ks. pra
łat Petruszewicz, ks. dr. Sarniaki, M. 
Spożarski, ks. A. Toroński, ks. prałat 
Turkiewicz, dyrektor E. Charkiewicz, 
dr. S. Fedaki radca dr. Drozdowski11.

Pod względem politycznym widzi
my tu reprezentowanych tak narodow
ców, jak i „starą partyę“. Z czasopism 
ruskich przebija się pewna niechęć do 
tego jubileuszu; redakoye miały się 
uchylić od udziału.

Ważnej tej sprawie poświęca Dusz- 
pastyr artykuł pod nap.: „Święto na- 
rodowo-kośeielne" (pióra ks. Filasa, 
bazyliana), w którym czytamy:

„Komuż nie jest miłą pamięć świe
tnych chwil naszej przeszłości? Nie do
bry to syn, licha córka, oo nie chcą 
wspominać zasług ojca, m atki; nie do 
bre to wnuki, co nie pomną dobrych 
dzieł przodków swoich; nie dobrym 
byłby naród, nie ceniący świetnych 
chwil dni przeszłych swego żywota 
dziejowego. Leży przecie w odświeża
niu świetnej przeszłości wielka siła idei, 
która przeohodząc do świadomości no
wego pokolenia żyjącego, może w nim 
także zrodzić dzieła dawno minione. 
Historia magistru v-.tae! Ażaliż nie ta 
myśl entuzyazmuje narody kulturne, 
gdy co roku obchodzą pamięć znako
mitych mężów swoich, gdy urządzają 
jubileuszowe rocznice założenia w ybit
niejszych, zasłużonych w narodzie to
warzystw, kiedy wspaniałemi manife- 
stacyami odświeżają w sobie pamięć 
wypadków historycznych, jakie się 100, 
1000 lat temu odbyły w ich życiu?

„A już na najwdzięczniejsze wspo
mnienie zasługują te przedewszystkiem 
chwile z przeszłości narodowej, które 
całym wiekom nadały zwrot nowy, 
wspaniały kierunek w życiu narodu. 
Epokowe chwile przeszłości, wspaniałą 
zewnętrzną uroczystością uprzytomnio
ne żyjącemu pokoleniu, wlewają silny 
strum ień życia w organizm narodowy, 
podnoszą świadomość dawnej sławy 
potęgi w masach ludu, budzą zamiło
wanie dziejów swoich, wywołują zapał 
do naśladowania wielkich dzieł przod
ków wielkich, podnoszą energię do 
walki w teraźniejszości, krzepią na 
dzieją lepszej przyszłości. Chwil takich 
epokowych — godnych treścią swoją 
zapełnić najidealniejsze „panoramy11 
nie brak oczywiście i naszej przeszłości.

„Takie wypadki, które szerokiem 
korytem swojem objęły niegdyś n ie
tylko całe życie naszego narodu ru 
skiego, ale bystrym nurtem przerzynały 
także wnętrze możnych sąsiadów Pol
ski i Rosyi, i szumem swoim dolaty
wały aż hen do dalekiej Romy i Bi- 
zancyum, takie wypadki jak Unia flo 
rencka a przedewszystkiem Unia brze

ska — to zaiste wspaniała, bogata tre 
ścią i foriną, potężna siłą i duchem 
materya do uroczystości narodowych

kościelnych... Narodu naszego stosun
ki, tak wewnętrzne jak zewnętrzne i na
szego kościoła, nie tak bardzo daleko 
odbiegły od doli i niedoli wieków prze
szłych, iżby nie było interesująoem dla 
żyjących dzisiaj wyrozumieć ze spraw 
dawno przeszłych, jaka nam droga i 
prawda i żywot, — okazać dzisiejszym 
na dziełach przodków, jakie myśli, ja 
kie idee, jakie sprawy napełniały ich 
pierś i serce, aby nawiązać łączność 
z tern, co kiedyś było pięknem, dobrem, 
silnem, sławnem, korzystnem.

„To też nie ukrywamy wielkiej ra
dości, jaka napawa wszystkich synów 
naszego kościoła i narodu na wieść, że 
nasi książęta kościoła powzięli wspa
niałą myśl, obchodzić w przyszłym ro
ku uroczyście 300 letnią rocznicę Uaii 
brzeskiej. W ielkie to święto dla ko
ścioła, ale i dla narodu. W szak Unia 
brzeska odnowiła dzieło św. W łodzi
mierza, w zakostniały organizm ko
ścioła naszego wlała życie Chrystuso
we, które było uleciało, powołała do 
walki za prawdę i wiarę nowych nieu
straszonych bojowników, męczenników; 
stała się źródłem-materyą tego ducha 
katolickiego, który przetrwał wieki i 
dzisiaj serca nasze ożywia. A co było
by z nami, gdyby nie powstała była 
Unia brzeska?

„...Dość przypomnieć sobie żywo tę 
prawdę, ozem dla każdego narodu jest 
kościół katolicki, jedyny ręką Bożą 
ustanowiony depozytaryusz prawdziwej 
cywilizaoyi tak, że każda narodowość, 
oddalając się od niego, oddala się tern 
samem od źródła życia i ogniska świa- 
tj/y. Toż to Unia brzeska zbliżyła ko
ściół nasz i naród z tern żyoiem, z tem 
światłem, wyzwoliła nas od zdzierstwa 
wysłanników carogrodzkich, którzy w 
naiwnej RńSi upatrywali tylko owiecz
kę do strzyżenia, ale nie do pasienia, 
strzęsła z ciała naszego-kajdany wscho
dniego kwietyzmu i gniotącego oezaro- 
papizmu, a otworzyła kościołowi i na
rodowi bramy życia Bożego i cywili- 
zacyi zachodniej. Jakżeż nie ma nam 
drogą byó pamięć takiej chwili prze
szłości naszej?

„...Cały naród nasz odżyje na du
chu, przypominając sobie dzieła przod
ków w obronie prawdy, wiary, a duch 
ten udzieli się tym  także, którzy go w 
ciężkiej walce z szyzmą postradali albo 
blizcy są postradania. Głos modlitwy 
całego kościoła naszego, który szczęśli
wie dochował spuścizny ojców brze
skich, może wyblaga u Miłosiernego 
Pasterza nowych R utskich, Smotry- 
ckich, a przedewszystkiem Jozafatów, 
którzyby za świętą Jego pomocą ze
chcieli i umieli całą Ruś naszą uszczę
śliwić jednością wiary i miłości, prze
dewszystkiem dla celów nadnatural
nych, Bożych, a następnie też, a raczej 
tem sam em , i jednością miłościwego 
dążenia do tego, co dla każdego naro
du także w naturalnych jego celach 
jest dobrem, pożyteoznem, koniecznem. 
Da wsy jodyno budut!

B L lE D Z IU T K A
Nowella Fr. Coppee'go.

W  dzień W szystkich Świętych, 
słońce koloru papieru do obwijania 
świec zbudziło piękną panią Cladat, 
usposabiając ją  nader melancholijnie i 
romantycznie.

Małżonek jej, szef domu komisowego 
„Mastock i Sp.“, bawił na polowaniu; 
pani Cladat położyła się wskutek tego 
w przeddzień nader wcześnie, ale czu
wała bardzo długo z łokciem wspartym 
na poduszce, zatopiona w modnym ro
mansie.

Przedmiot jego był porywający.
Szło o wyprowadzenie wniosku, czy 

margrabina !., opuszczona przez pierw
szego kochanka, może zawiązaó nowy 
stosunek z wice-hrabią D., bez obraże
nia delikatnych uczuć czytelniczek ?

Wiadomo, iż jest to główna i jedy
na treśó wszystkich niemal tomików 
w żółtej okładce, świecących za ladą 
księgarską z białą ćwiartką papieru, 
na której widnieje napis: „świeżo opu
ściła prasę".

O honor margrabiego de B. autor 
nie troszczył się woale. Szlachcic ów 
był naturalnie ordynaryjnym  brutalem, 
który nie umiał „zrozumieć" swojej 
żony. Prawda, że i baron de C., kocha
nek nr. 1. również nie „zrozumiał11 de

likatnej damy, tak, źe była pod pe
wnym względem uprawnioną do przyj
mowania hołdów wice-hrabiego de D., 
który stanowił najpoważniejszego kan
dydata do nr. 2-go. Ale czyż mogła się 
zdecydować tak prędko bohaterka, ob
darzona duszyczką niesłychanie subtel
ną i pełną skrupułów, duszyczką nie 
podobną do innych, już choćby dlatego, 
że pochodziła z dystyngowanego przed
mieścia Saint-Germain, należąc do sfe
ry wybrańców, abonujących lożę w 
Operze i obarczonych kilkukroó setka
mi tysięcy franków rocznej renty.

Zwieść swego męża pośród okoli
czności łagodzących, i w sytuacyi (nie
odmiennie) „ wyjątkowej ", na to pozwo
lić jeszcze może szanujący siebie i 
świętość autor, ale zmienić kochanka— 
to już dylemat nader poważny i d ra 
żliwy, zasługujący na rozbiór na trzech- 
set stronnicach ozdobnego druku. To 
też znająoy swoją publiczność autor 
na tle owego zajmującego postulatu 
erotycznego, rozpostarł tysiące: „jeżeli", 
„może", „ponieważ", „jednak", pomno
żonych ną; subtelniejszymi skrupułami 
sumienia. W  końcu margrabina uwień
czyła amory wice-hrabiego, ale uległa 
po tak malowniczych walkach, z tylu 
uroczymi odcieniami przesubtelizowane- 
go uozucia, iż trzeba było byó bruta
lem, naturą szorstką i trywialną, aby 
nie uważać jej pomimo wszystko za 
uczciwą i godną szacunku kobietę.

Powodzenie owego romansu było 
ogromne — trzydzieste wydanie znaj

dowało się pod prasą — a autor, czło
wiek nadzwyczaj zręczny, kując żelazo 
póki gorące, przygotowywał na gwałt 
nowy utwór, w którym znowu księżna, 
przyprawiając swego małżonka o los 
M enelausa, i uczyniwszy najszczęśli
wszymi z ludzi hrabiego Nr. 1 i mar
grabiego Nr. 2, w ostatnim rozdziale 
odpowiadała tkliwie afektom barona Nr. 
3, oo jej nie przeszkadzało byó za
wsze pełną godności i, dzięki urocze
mu wdziękowi i przedziwnej dystynk- 
cyi, zjednywać sympatyę dusz tkliwych 
i wrażliwych.

Piękna pani Cladat — dwudziesto
pięcioletnia mężateczka, bezdzietna, po
ślubiona pospolitemu przemysłowcowi, 
który był do tego zawziętym myśli
wym i rozcietrzewionym politykiem — 
piękna pani Cladat tonęła całą duszą 
w literaturze tego pokroju. Żadna fik- 
cya nie zdołała jej oczarować, jeśli nie 
rozgrywała się na tle wspaniałego wy 
kwintu, pośród otoczenia arystokraty 
cznego, przedstawiając upadek kobiety 
utytułowanej, wiarołomstwo, podniesio
ne jakimś specyficznym urokiem.

Nie należała sama do „towarzystwa", 
pomimo ogromnej fortuny; pochłaniała 
więc wszystkie te pikantne i upajające 
historyjki z pewnym rodzajem pełnej 
poszanowania zawiści.

Z resz tą , jest to we Francyi gust 
powszechny, dziwna tu panuje demo- 
kraoya. Proszę się przyjrzeć romansom 
najpopularniejszym , sztukom teatral
nym, oieszącym się największem powo

dzeniem. Na dziesięć faktów, dziewięć 
przedstawia przygody miłośne nader 
brudne, pomimo sentymentalnej przy
prawy, w której poruszają się dżentel- 
meaowie sfer najwyższych. Pomimo 
pretensyi do równości, wydaje się, ja 
koby stanowisko bohaterów uszlache
tniało ich występki, czyniąc podobny
mi w tem do praojców-miłośników tra- 
gedyi, dla których mord, wiarołomstwo 
i najpotworniejsze zbrodnie przybierały 
pewien urok godności, jeśli je  popeł
niali księżęta lub możni.

P an i Cladat, denerwująca się i za
wracająca sobie główkę podobnie nie
bezpieczną lekturą i wywołanem przez 
n ią niezdrowem marzeniem, w rzeczy
wistości jednak nie miała sobie nic po
ważnego do wyrzucenia.

Przyszła na świat śród starej rodzi
ny mieszczańskiej w Paryżu, w której 
honor nie jest czczą nazwą i w której 
dziewczęta otrzymują troskliwe wycho
wanie Otóż na szczęście dobre przy
zwyczajenia nabrane za młodu, nie za
pominają się zbyt szybko. Jednakże 
młoda kobietka, zaślubiona ciężkiemu i 
znacznie starszemu od siebie grubaso
wi, nudziła się śmiertelnie, — a pono 
dla onoty niewieściej nie ma nic nie
bezpieczniejszego nad — nudę.

Gdy podczas obiadu, pan Cladat, za
praszający nudziarzy tegoż co i on ga
tunku, opowiadał o pełnych chwały 
rzeziach zajęcy i kuropatw, lub też 
zmień.ał po trzykroć kartę Europy z 
zaciekłym ferworem, pani Cladat tłu*

miła nader groźny symptomat. Doszła 
już ona naw et do wniosku, iż znośniej
sze bywają dnie, w których pan mał
żonek udaje się na łowy. I dodajmy — 
co już  stanowi nadzwyczaj niepokojące 
zjawisko — iż pani Cladat nie znajdo
wała przyjemności w odwiedzaniu m a
gazynów strojów i modystek.

Powiedzmy od razu — mój Boże — 
oprawiała ona flirt (proszę wymawiać 
z angielska „fleurt" inaczej będziecie 
„mauvais genre").

U jednej ze swych przyjaciółek, żo
ny bankiera, pełnej preteusyj litera
ckich, i stojącej na tym punkcie na 
wysokości sezonu, urządzając, świetne 
five oclock’i, na których deklamowano 
wiersze, pani Cladat poznała młodego 
poetę, symbolistę i dekadeuta, Alfreda 
Gaga. Jasnowłosy i wysm ukły ucho
dził za Irlandozyka, ztąd pochodził je 
go pseudonim — ale w rzeczywistości 
nazywał się Izydor Lepifre, a ojeiec 
jego przysyłający mu dostatnią rentę, 
był rzeźnikiem w Pikardyi.

Ogłoszony za „geniusza" przez by
walców „postępowej" kawiarni, zy 
skał sankcyę wielkości w dzienniku 
„młodych".

Wiersze jego, w<e<jłpg nowej for
m ułki, m iały zawsze trzynaście lub 
piętnaście zgłosek — ńłgdy dwanaście 
— i przytem  póeta, jak  dzieoięciu m u 
zy schyłku stulecia przystoi, zatapiał 
się w czarnej magii i oddawał m or
finie.

Biedny chłopieo, pomimo ohorobli-

wej bladości, zahypnotyzował biedną pa
nią Cladat, która, ponieważ zaślubiła 
bogacza, czytała romanse i nie robiła 
nic pomiędzy śniadaniem i obiadem, 
i uważała się za najbardziej interesującą 
z kobiet.

Z początku wiedli jedynie gaw ę
dy estetyczne Gaga, informował m ło
dą mieszczankę o najnowszych wyna
lazkach, jak ie  poezya i sztuka jem u 
zawdzięcza.

Zazdrosny o słynny sonet Rim bau
da, głoszący barwy samogłose,., zaczął 
wysławiać zapach spółgłosek, raczył 
łaskawie objaśniać panią Cladat, iż li
tera  H. pachniała jak tu ber osa, źe S. 
miała woń heliotropu. Dama m e wiele 
rozumiała z tego wszystkiego, widziała 
jednak, że poeta ma piękne oczy.. Po- 
zĄal się na tem i zadedykował jej k ró t
ki poemacik, fin de siecle, w którym  
ona, uosobiona pod postacią Salomei, 
dotknięta miłosnym szałem ku św ięte
mu Janow i Baptyście wyciskała po
całunek na odciętej głowie, pocałnnek, 
za cenę którego .',Gaga, to je s t Izydor 
Lepifre, poniósł by chętnie śmierć mę- 
ozeńską.

Ów m adrygał impresyonistyoano- 
symbolistyczuy, dzięki genialnej inno- 
wąoyi, ułożony w siedm nastu sylabach, 
poczynił . straszliwe spustoszenia nie 
tyle w sercu pani Cladat, które pozo
stało w głębi prostem , dobrem serdur 
sakiem, ile w jej rozbudzonej im agiaa- 
cyi. Dekadent, którem u mocno pochle
biła łatw a konkieta, uważał sobie za
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Mowa posła lir. P i ls k i
na posiedzeniu Izby posłów z d. 

6. listopada.
(Ciijg dalszy).

Co do deliktów politycznych, dziw
nym sposobem powiedziano, że komisya 
zepsuła projekt rządowy, że postąpiła 
sob!e w duchu wstecznym. Tego nie 
pojmuję, zwłaszcza z ust posła (Pacaka), 
który sam także w komisyi pracował. A 
wszakże komisya poczyniła w projekcie 
rządowym doniosłe zmiany w duchu 
wolnomyślnym, na co zwrócić muszę u- 
wagę właśnie dla tego, że nam Polakom 
pose ten uczynił zarzut, iż wszystkie 
postanowienia te albo wyszły z naszych 
wniosków, albo przez nas były gorąco 
poparte i naszymi głosami są uchwala
ne. Zwracam uwagę na §. 88 o zdra
dzie stanu. Postanowienie projektu rzą
dowego było przejęte z kodeksu teraź
niejszego, gdzie tenże mówi o zdradzie 
głównej, choć obniżało karę, mówiło tedy 
o sprowadzeniu niebezpieczeństwa jakie- 
gobądź na monarchię; komisya zmieniła 
to na niebezpieczeństwo wojny. W § 
100 o czynach karygodnych przeciw 
państwom zaprzyjaźnionym, komisya do
dała ten ważny ustęp, że postanowienie 
to może być stosowana wtedy tylko, gdy 
to za rzecz dozwoloną uznane będzie 
traktatem zawartym za przyzwoleniem 
Rady państwa, co niewątpliwie czyni 
zadość zasadom konstytucyjnym. A dalej 
zwracam uwagę na uchwalone przez ko- 
misyę wykreślenie §. 150, wedle którego 
wszelkie stowarzyszenia tajne już dla 
samej tajności miały podlegać karze; 
nakoniec na wielkie ścieśnienie §. 145, 
mówiącego o obowiązkowej denuncyacyi 
deliktów politycznych, którą komisya 
prawie zupełnie zniosła. Oto cały sze
reg zmian w duchu wolnomyślnym.

Przechodzę teraz do innych postano 
wień. O pojedynku nieradbym wiele mó 
wić. Mojem zdaniem postanowienia pro
jektu są dobre, bo nie sądzę, iżby dra
końskimi przepisami można zapobiedz 
pojedynkom. Jestem bardzo za tem, że
by pojedynki zupełnie ustały; ale to 
tylko obyczaj sprawić może; starajmyż 
się, żeby obyczaj tak się rozwinął; ko
deks karny jest w tym względzie dość 
bezwładny. Panują i na tym punkcie 
przesadne zapatrywania. Pus. Kronawet- 
ter przedstawił nam zawadyakę, jaki w 
życiu rzadko się zdarza, t. j. olbrzyma 
niepospolicie silnego, który wynajduje 
sobie słabeuszów i z największem okru
cieństwem morduje w pojedynku. (We
sołość). Jest to figura ze strasznych po
wieści, ale nie z życia; a gdyby poja
wiła się w życiu, zapewniam posła Kro- 
nawettera, że człowiek taki byłby przez 
wszystkich ludzi przyzwoitych uważauy 
za coś innego, tylko nie za człowieka 
rycerskiego. Ci, którzy nie tak stanow
czo zwalczają pojedynki, jak poseł Kro- 
nawetter, pogardziłby człowiekiem tak im 
tak samo, jak szan. pan poseł.

Co do innego rozdziału, traktującego
0 krzywoprzysięstwie i fałszywem świa
dectwie, nie ma różnicy zdania. W 
związku z tymi deliktami pozostaje fał
szowanie dokumentów. Projekt nowego 
kodeksu karnego oznacza wielki postęp 
w dziedzinie tego rozdziału; uzna to 
każdy jurysta. Wedle kodeksu teraźniej
szego krzywoprzysięstwo, fałszywe świa
dectwo i fałszowanie dokumentów wtedy 
tylko podlegają karze, gdy czyny te pod
padają pod pojęcie oszustwa. Jakie be
zeceństwa skutkiem tego pozostają wol
ne od kary, nie śmiałbym nawet wypo
wiedzieć publicznie. Postanowienie, że
1 pozasądowe oświadczenie się z goto
wością złożenia fałszywej przysięgi po

lega karze, wypełnia lukę kodeksu te
raźniejszego, zresztą i defiuicye są ści
ślej określone.

Przechodzę teraz do innego rozdzia
łu, który w porównaniu z kodeksem te
raźniejszym jest także rdzennym postę
pem a to o obrazach czci. Teraźniej
szy kodeks jest absolutnie niedostateczny 
i wymaga reformy. Komisya proponuje, 
aby ostrzej karano obrazy publiczne, i 
aby także co do istoty czynu przy obra-

obowiązek rozpoczęcia oblężenia „en 
regle “. Sztnrm  za szturmem przypu- 
szozanym był wedłng zwykłej w tego 
rodzaju atakach strategii, i doszło już 
do tego, że wzmiankowanego poran
ku w dzień W szystkich Świętych, pani 
Cladat obudziła się w stanie pewnego 
podniecenia.

Wraz z czekoladą ranną subreta 
przyniosła list i depeszę.

Depesza pochodziła od pana m ał
żonka. Pan Cladat, nieobeony od dni 
trzeoh, odkładał swój przyjazd do dnia 
następnego, roznam iętniony udatnem 
polowaniem.

Co do lista, na sam widok koperty 
zadrgało seroe młodej kobiety. Było to 
pismo Izydora i to nie pierwsze — po
dobnych przesyłek miała cały tom — 
ale ta  właśnie nosiła na sobie chara
kter stanowozy.

Porzucając prowizorycznie styl sym- 
bolistyozny, Gaga przypom niał swo
jej przyjaciółoe, że obiecała mu tegoż 
d a o umówionej godzinie znaleźć się 
7 muzeum Louyre’u przed fragm en

tem fresk Giotto’a. Młodzieniec dla o- 
szołomienia romansowej mieszczanki 
Zabawiał ją najnowszemi teoryami ar- 
tystyeznemi, i posługiwał się w tym 
oelu zwrotem do malarstwa pierwo
tnego.

Ale pomimo to wszystko pani Cla
dat nie zupełnie straoiła głowę, nie 
szło tu tylko — pojmował to dobrze—

wysłuchanie komplementów przed 
naanekmami na tle  złotem, dośó w a
dliwie narysowanemi. Była to pierwsza 
sonadzka z młodzieńcem ukochanym.

g o d z i ł y  na drogę poważną, 
l ona wahała się.,.. mieszczanka L

zach publicznych było się surowszym 
niż co do wszelkich innych obraz. I to 
mojeiu zdaniem całkiem słusznie. Ale 
na te postanowienia uderzyła prasa, jak 
sądzę, niesłusznie. Prasa przyzwoita bo
wiem zgoła niema powodu obawiać się 
tych postanowień, — ale gdyby one 
sprowadziły surowsze postępowanie z pi
smami w skandalach się lubującemi, z 
pismami rewolwerowemi, to sądzę, byłby 
właśnie wielce doniosły skutek i pożą
dany (oklaski), byłoby to wielkie dobro
dziejstwo.

Pomijam sprawy morderstwa i za
bójstwa, bo wybornie omówili je pp. 
Menger i Fanderlik, i zwracam się do 
działu, zawierającego postanowienia, któ
re gorąco radbym panom zalecić; są to 
postanowienia co do deliktów z chciwo
ści. Znajdziecie tam pp. niejedną no
wość, niejedno, co w innych państwach 
nie jest jeszcze zaprowadzone. Mojem 
zdaniem, mogłyby one wywrzeć skutek 
bardzo dobry i wybornie wypełnić luki 
teraźniejszego ustawodawstwa, użyczyć 
słabszemu pod względem ekonomicznym 
silniejszej ochrony przeciw bezwzglę
dnemu sobkostwu silniejszego, a oraz 
wielce się przyczynić do pokrzepienia 
bona fides w ruchu obrotowym, niestety 
poniekąd nadwątlonej.

(D. n.)

Sprawa madagaskarska.
Lwów d. 15. listopada.

Na posiedzeniu francuskiej Izby po
słów d. 13. b. m. wniósł dep. Boissy 
d’Anglas interpelacyę w sprawie położe
nia na Madagaskarze. Minister spraw za
granicznych Hannotaui odpowiadając za 
znacza na wstępie niepomyślny wynik 
misyi specyalnego posła Le Myre de 
Yillers, który obecnie oczekuje w Tama- 
tave (na wybrzeżu) rozkazów rządu. 
Mówca kreśli przebieg wypadków, jakie 
poprzedziły zawarcie traktatu z r. 1885, 
powołuje się na jego postanowienia i wy
wodzi, że Howasi układu tego nigdy nie 
szanowali i zawsze wzbraniali się uznać 
klauzulę co do exequatuor tak, że właści
wie istuiał trwale i nieprzerwanie za
targ. Nie mogliśmy — ciągnął minister 
dalej — udzielić zagranicznym podda
nym ochrony ; nawet reprezentant fran
cuski nie był pewny bezpieczeństwa, a 
kilku Francuzów zamordowano. Tego ro
dzaju położenie nie mogło trwać dłużej. 
Uczyniliśmy wszystko co możliwe, aby 
zapobiedz zerwaniu, atoli wszystkie na
sze rokowania spełzły na niczem. Wzmo
cniliśmy nasze wojsko w Diego Suarez; 
zarządzenie to okazało się niewystarcza- 
jącem ; zła wola Howasów występowała 
na jaw przy każdej sposobności. Fran
cuski rezydent oświadczył, że życie Fran
cuzów jest zagrożone tak, że opuszcze
nie przez nich wyspy będzie konietznem. 
W tym czasie wysłany został Le Myre 
de Villers, któremu poruczono misyę, ab 
zażądał zupełnego wykonania traktatu <. 
roku 1885. Oprócz tego domagać się on 
miał wzmocnienia eskorty jeneraluegu 
rezydenta. Było jednak rzeczą niemożli
wą doprowadzić do porozumienia; wy
znaczyliśmy termin odpowiedzi, który 
już upłynął. Ministerstwo postanowiło 
zatem zażądać od Izby uchwalenia po
trzebnego kredytu, aby zapewnić wyko
nanie przysługujących nam praw pro
tektoratu. (Ogólne potakiwania.)

Aby ziomków naszych uchronić od 
niezawodnego wybuchu nienawiści, ścią
gnięto wszystkich Francuzów na wybrze
że; ten odwrót 250 Francuzów odbył 
się w porządku. Wszystkie państwa e- 
uropejskie wyraźnie uznały protektorat 
francuski i jego następstwa. Nie chcemy 
ustąpić z Madagaskaru, nie chcemy zrzec 
się praw naszych ; podnieśl siny znacze
nie Madagaskaru i nadal będziemy dzia
łać w tym kierunku. Francuzi stworzyli 
tam ognisko handlu; pierwsze wyniki 
kolonizacyi rokują wielkie nadzieje na 
przyszłość. Madagaskar stanie się piękną 
kolonią. (Oklaski.) Obecność dostatecz
nych sił wojskowych w Tananariwie jest 
potrzebną; korpus ekspedycyjny musi 
być dosyć silny, aby módz maszerować 
wprost na Tananariwę. Operacya nie 
pójdzie bezpośrednio naprzód; potrzeba 
czasu dla przygotowania ekspedycji. Wzy-

Dopiero o drugiej w południe, o ile 
zechce, u jrzy długą sylwetkę Izydora, 
pogrążonego w ekstazie nad archai
cznym freskitm, przastępującego z no
gi na nogę dla wytchnienia. Nie była 
całkiem zdecydowaną do tego kro i, 
a nawet na dnie samienia uczuwała 
jakąś niechęć, protestującą energioznie,

Czegóż chcecie? Nie żyje się bez
karnie od dnia ślubu w rodzinie, zło
żonej z ludzi porządnych.

A jeduak na zapytanie pokojówki:
- -  Która suknia, proszę pani?
Pani Cladat odparła głosem omdle

wającym :
— Kostyum  stalowy z pluszową 

pelerynką — co już  było złym znakiem, 
a podozas gdy pokojówka układała 
m iękkie je j włosy w puszyste pukle, 
pow tarzała sobie z oioha, iż owo pój- 
śoie do muzeum może byó ostatniem, 
niewinnem zaspokojeniem oiekawośoi, 
a w najgorszym  razie nieroztropnością, 
lekkomyślnośoią, ni® obowiązuj ąoą do 
niczego, że m argrabiny i hrabiny z ro
mansów po trzy franki pięćdziesiąt 
oentymów, odważały się na stokroć 
niebezpieczniejsze wyprawy, i ż® do
prawdy mogła sobie pozwolić na podo
bną rozrywkę, która nie pociągnie ża
dnych złych następstw i należy się jej 
po upływie siedmin lat nudów śmier- 
telnyoh.

— Śniadanie na stole!
Zapowiedź śniadania zastaje panią

Cladat w t^mże samem usposobieniu, 
wohodzi do obszernej sali jadalnej z 
czołem naohmurzonem.

Nagle jakiś głosik pokorny rozlega 
się z po za fram ugi okna.

— Dzień dobry pani.

wamy parlament, aby bezzwłocznie u- 
chwalił żądany przez nas kredyt. Uwa
żamy 15.000 ludzi i 65 milionów fran
ków za wystarczające. (Poruszenie). Je
steśmy wolni od wszelkich zobowiązań 
wobec mocarstw zagranicznych. Kongres 
brukselski z roku 1890 przyznał Francyi 
prawo zapobiegania wywozowi broni wo
jennej. Anglia uznała protektorat Fran
cyi nad Madagaskarem ze wszystkiemi 
jego konsekweneyami.

Dep. Mahy przerywa, wołając: „A n
glia dotrzymuje słow a, wypędzając na
szych misyonarzy na wybrzeża.14 (Hałas).

Hannotaui mówi dalej: Nasza swo
boda działania jest zupełną. Żadna in- 
terweneya obca nie jest możliwą i mo
żemy bez troski rozporządzać częścią na
szej armii. Obecny stan Europy jest po
kojowy; śmierć tego, którego zgon opła
kujemy (Oklaski), nie zmienia sytuaeyi 
politycznej; możemy bezpiecznie zająć 
się naszymy interesami i naszym hono-, 
rem. — Minister kończy oświadczeniem 
że rząd przedłoży Izbie żądania kredy
towe. (Oklaski).

Minister wojny, jenerał Mercier żąda 
kredytu w wysokości 65 milionów. (Okla
ski.) Izba postanawia wybrać we czwar
tek (dzisiaj) komisyę z 13 członków dla 
przygotowawczych obrad nad tem żąda
niem kredytu.

Dep. Boissy d’Anglas cofa interpela 
cyę; dyskusyi nie było

K RO N IK A .
Lwów dnia 15. listopada.

Zapiski osobiste. Wiceprezydent na- 
Tniestuictwa p. Lidl powrócił do Lwowa i 
objął urzędowanie.

Posiedzenia R ady m iejskiej. Po
siedzenie zagaił o 7 prezydent Mochnacki i 
w krótkich słowach zaznaczył, że dzisiejsze 
posiedzenie rady przeznacza na załatwienie 
sprawy budowy nowego teatru i po krót 
kiem streszczeniu przebiegu obrad na osta
tniem posiedzeniu, udzielił głosn referento
wi p. Janowskiemu, który zawiadomił radę, 
iż mniejszość rady, będąca za budową gma
chu teatralnego przy phcu Halickim, posta
wiła formalny wniosek, żądający budowy 
wedle projektu p. Rawskiego. Następnie u- 
dzielił prezydent głosu dr, Maryańskiemu, 
który przemawiał za tem, by miasto budu
jąc teatr pozostawiło zarząd i administracyę 
Wydziałowi krajowemu. Drugi z kolei prze
mawiał p. Kordys, za budową na pl. Go- 
łuchowskiego. Dr. Dziędzielewicz przema
wiał przeciw projektowi p. Rawskiego. Br. 
Gostkowski omawiał obszernie wszystkie 
trzy miejsca proponowane pod budowę tea
tru i zaznacza, że najmniej odpowiednem 
miejscem jest plao Gułuchowskiego, przed
stawiając, że plac ten nie będzie taniej ko
sztować jak plac Halioki, Zważywszy ko
szta odprowadzenia wody zaskórnej, koszta 
przeniesienia koryta Pełtwi i kosztowne fun
damenta, łatwo jest przewidzieć, że budowa 
t atru na placu Gołuohowskiego będzie 
iizykrotnie droższą niźli budowa przy placu 
Halickim. W obszernym tem przemówieniu 
•zrobił zarzut ks. kanonikowi Mazurakowi, 
że wnioskiem swym na poprzedniem posie
dzeniu, na zamknięcie dyskusyi nczynionym, 
usiłował zamknać usta wszystkim radnym, 
co dla dobra gminy pracują. Po odpowiedzi 
ks. kanonika Mazuraka przemawiał p. Niem- 
czynowski popierając wniosek dr. Maryań- 
skiego.

Dr. Dulęba imieniem sekcyi II. oświad
cza, że w sprawie zarządu i budowy teatru 
we Lwowie odnoszono się już do Wydziału, 
który stanowczo odmówił brania na siebie 
ciężaru budowy i administracji, dalej imie
niem sekcyi II. zapewniał, że nie widzi in
nego sposobu załatwienia sprawy budowy 
teatru we Lwowie, jak wybudować teatr 
swoim kosztem na własnym gruncie, a od 
Wydziału domagać się subwencji.

Dr. Maryański domagał się ponownie 
głosu, a prezydent poddał to żądanie pod 
uchwałę Rady. Rada uchwaliła udzielić mu 
głosu mimo tego, że dyskusya zamknięta. 
Imieniem sekcyi IV. przemawiał dr. Stroy- 
nowski przeciw budowie na placu Halickim. 
Dr. Maryański polemizował z dr. Dulębą 
i popierał ponownie swój wniosek motywu
jąc, że jeżeli teatr dotąd rok rocznie przy
nosił około 13.000 zł. niedoboru, to nie 
ma nadziei, by w przyszłości stosunki się 
polepszyły.

— Ach to panna Bledzintka... Jak 
się pani ma?

To skromna dziewczyna, prosta 
szwaozka, przyohodząoa do przejrzenia 
garderoby raz na tydzień. I słusznie 
nazywa ją „Bledziutką”. Mała, szozu- 
pła, pochylona nad robotą, wygląd ma 
nadzwyczaj mizerny. Jakże mało miej- 
soa zajmuje w tej olbrzymiej sali, po
środku wysokiego okna 1 W jakim  wieku 
jest osoba, przezwana powszeohnie 
„Bledziutką” nie wiadomo odkąd i

Srzez kogo ? Ooh nie wiadomo ozy mło- 
a, ale bardzo zniszczona. Trzydzieśoi 

lat to niemal starośó dla dziewoząt z 
ludu. Pomimo to profil pozostał czy
stym  i delikatnym , a sukienka ozarna 
oboiska starannie smukłą kibió. A przy- 
tem oała fizyoguomia tohnie taką skro- 
mnośoią i powagą! Nadaje to „Ble- 
dziutkiej” pozór młodzieńczośoi. Przed 
dwoma laty polecono ją  pani Cladat, 
jako osobę nieposzlakowanego prowa
dzenia i ze wszeoh m iar godną popar- 
oia. Ale piękna dama, dawszy jej zaję
cie przez oały ten  czas nie zamieniła 
z nią więcej po nad kilka zdawkowyoh 
słówek. Dziś wyjątkowo z powodu nad
zwyczajnych porządków w garderobie, 
przeniesiono robotnioę wraz z robotą 
do sali jadalnej.

Cladat, zaniepokojona myślą 
o blizkiej sohadzce, nie ma apetytu. 
Zaledwie przełknąć może filiżankę her
baty. Spogląda w zasępieniu na zegar, 
wisząoy na śoianie.

Trzy kwadranse na pierwszą.
Już...

(D. n.)

Referent mniejszości p. Rawski rozpo
czął od słów: że czuje, iż zbliża się chwi 
la upadku jego wniosku, i zarzucił Radzie, 
że dysputuje nad dobrocią miejsca, nie przed- 
sięwziąwszy dotąd żadnych studyów facho- 
wyoh. Zarzut, że przy regulacyi placu Ha
lickiego powstaną dwie ulioe za wąskie, bo 
mające tylko po 17 metrów jest bezpod
stawnym, ponieważ jeśli obecnie dla ruchu 
wystarcza jedna ulioa szesnastometrowa, to 
dwie mające po 17 metrów zupełnie wy
starczyć powinny. W końcu stawia wniosek 
na imienne głosowanie. Referent większości 
p. Janowski zapowiada p. Rawskiemu, że 
powoływał się tak stanowczo na orzeczenie 
towarzystwa politechnicznego, iż poczuwa 
się obecnie do obowiązku oświadczenia Ra
dzie, że towarzystwo to nie przedsiębrało ża
dnych studyów, ale na podstawie mylnych 
informacyi w zwykłych pogadankach tygo
dniowych, rezolucję przedłożoną przez p. 
Rawskiego omówiło. Następnie starał się u- 
dowodnić, że plac Gołuchowskiego jest jedy
nie odpowiedniem miejscem pod budowę te
atru. W sprawie sprostowania faktów zabie
rał głos p. Rawski a następnie p. Gost
kowski.

Ponieważ radni z powodu spóźnionej 
pory nie obcięli słuchać wywodów i żądali 
by rada przystąpiła do głosowania, zrzekł 
śię p. Gostkowski głosu, zastrzegając się, 
że ogłosi dziennikami co miał dziś wygło
sić. Poddany pod głosowanie wniosek na 
imienne głosowanie upadł. Wniosek pana 
Rawskiego uzyskał tylko 10 głosów. Uchwa
lono teatr postawić n a  p l a c u  Go ł u 
c h o w s k i e g o ,  a stanie on jako teatr 
miejski. Od Wydziału krajowego będzie Ra
da żądać tylko subwencyi.

Sprawa za łożen ia  towarzystwa ga
licyjskich urzędników. Komitet organi
zacyjny wiecu urzędników, stosując się do 
zapadłych uchwał, wybrał komisyę statuto
wą, która zajęła się ułożeniem statutów i 
w tym celu odbyła już 3 posiedzenia. Wnio- 
skująo z dotychczasowego postępu prac przy
puszczamy, że projekt statutów będzie gotów 
do końca bieżącego miesiąca.

„U ko lebk i te a t ru “. Wczorajszy od 
czyt p. St. PepłowBkiego w Kole literackiem 
zgromadził licznych bardzo słuchaczy. "Wśród 
audytoryum zauważyliśmy również p. Mo
drzejewską. Prelegent streścił 12-letni okres 
dziejów soeny warszawskiej od r. 1765 do 
1777 r. z uwzględnieniem literatury współ
czesnej. Z kolei przeszedł p, P. do genezy 
krytyki polskiej, uprawianej już przez „Mo- 
nitoraM, podniósł znaczenie przedmowy do 
„Panny na wydaniu“ i zakończył ciekawy 
odczyt wzmianką o krytycznych listach
Mitzlera. Na przyszły piątek zapowiedział 
p. Pepłowski część prelekcji o teatrze Bo
gusławskiego.

Zgromadzenie właścicieli realności i 
mieszkańców dzielnicy III nie przyszło wczo
raj do skutku, ponieważ nie zawiadomiono 
o zebraniu policyi. Zebranie odłożono na 

iaj na godz. 4 popołudniu.
Z izby sądowej. Wczoraj przed sądem 

przysięgłych toczyła się sprawa przeoiw Isa- 
kowi Kaliscbowi, złotnikowi we Lwowie. 
Kalisch jest oskarżonym o zbrodnię oszu
stwa na szkodę firm D. Maudl, J. Bloch, 
Stew & Bruder i Biiider Nenrath, ponie
waż zataił przed nimi rzeczywisty stan
swych interesów i w ostatnich chwilach 
przed ogłoszeniem niewypłacalności wyłudził 
od niob towary w wartości 3564 zł., które 
następnie bądź to spieniężył bądź ukrył.
Do rozprawy powołano 20 świadków. Prze
wodniczył radca Zubrzycki, oskarżał proku
rator Stebelski, który w świetnem przemó
wieniu wykazywał winę podsąduego. Brouił 
dr. Horowitz Rozprawa przeciągu ęła się do 
późna, bo aż do godziny 10 wieczorem, a 
rezultatem jest skazanie podsąduego na 5 
miesięcy więzienia.

Kradzież gładkiego pierścienia dya- 
mentowego, wartości 80 zł. popełniono wozo- 
raj z otwartego mieszkania przy ul. Kra
kowskiej na szkodę emerytowanego kapitana 
p. B.

Ze s ta c j i  ratunkow ej. O godz. 9. 
zgłosił się Tomasz Kula stolarz, zamieszka
ły przy ulicy św. Marka 1. 10 pobity przez 
Michała Bojków, stróża tejże kamienicy. Ra
nę ciętą na głowie opatrzono. — O godz. 
10. przyprowadził polioyant nr. 178 Igna
cego Ehrlicha szynkarza, którego w bójce 
powstałej w jego własnym szynku, pobito. 
Ranę tłuczoną na głowie opatrzono. — O 
godzinie 10. wezwano na ul. Zieloną 1. 53 
do żony dorożkarza Magdaleny Torościnie- 
ckięj, u której po przewiezieniu na stację 
skonstatowano liczne ślady pobicia. — O go
dzinie pół do 12 wezwano pogotowie do 
Rynku 1. 13 do fryzy erki M. Weiss, która 
spadła ze schodów i silnie się pokaleczyła. 
O godzinie 8. rano wezwano na ul. Do
minikańską do Karola Dobrzańskiego, który 
nagle zachorował. Udzielono mu pierwszej 
pomocy i odwieziono do szpitala. Ogółem 
wzywano pogotowie 8 razy, a o godzinie 
pół do 7. wieczorem alarmowano pogotowie 
z kantoru p. Stroh, alarm był fałszym więc 
uwiadomiono o tem inspekcję policyi.

Kroniki policyjne notują od dni kil
ku bardzo smutne fakty o uprowadzaniu 
■młodych chłopców opuszczających dom ro
dzicielski, przez podejrzane indywidua. Wczo
raj zd o w u  doniesiono policyi o zbiegnięciu 
dwóch 15-letnich chłopeów.

Zapiski policyjne. P. M. F. skra
dziono w lokalu Tow. muzycznego zarzutkę 
zimową koloru brunatnego. — Aresztowano 
nałogowego złodzieja Maryana Bodaszew- 
skiego za liczne kradzieże.

Odwołanie. Odnośnie do wczorajszej 
notatki kronikarskiej pt. „Sprzeniewierzenie” 
donosimy, że p. Chmielowski odwołał uczy
nione przez siebie doniesienie w policyi o 
sprzeniewierzeniu, dokonanem w jego skła
dzie rzekomo przez p. Karola Heinbacha i 
że tenże Heinbaoh nadal pozostaje u niego 
zatrudnionym.

Z armii. Z 1. kwietnia 1895 dotych
czasowe pułki piechoty, obejmujące niższą 
stopę pokojową załogi, mają zostać uzupeł
nione do normalnego stanu wyższej stopy 
pokojowej.

Yf Żółkwi odbędzie się dnia 24. bm. 
w sali towarzystwa „Resursy1* na dochód 
pogorzeloów Skwarzawy nowej wieczór mu
zyczny i deklamacyjny.

Rada miejska w Jaśle ofiarowała 
bezpłatnie plao pod budowę gmachu „So
koła”,

Testament śp. Zdzisława Tyszkie
wicza Dzienniki galicyjskie prawie bez 
wyjątku padły ofiarą złośliwej mistyfikacyi. 
W tych dniach ogłoszoną została w Dzien
niku Polskim wiadomość o zapisach ś p. 
posła Zdzisława hr. Tyszkiewicza na cele 
dobroczynne i humanitarne, na nabożeństwa 
itd. Obeonie dowiadują się dzienniki krako
wskie, iż cała treść owego testamentu zło
śliwie sfałszowaną została. Faktem natomiast 
jest iż zmarły Zdzisław hr. Tyszkiewicz u- 
stanowił uniwersalnym swoim spadkobiercą 
Jerzego Tyszkiewicza, 3-letniego syna hr. 
Janusza Tyszkiewicza i nałożył na niego o- 
bowiązek wypłacenia: 1) P. M. w Wiedniu 
zamieszkałej kwoty takiej i w tych termi
nach jak opiewa skrypt, przez zmarłego w 
swoim czasie wystawiony, 2) bratu mleczne
mu swojemu M. Z. kwoty 15.000 zł., 3) 
niejakiej A. J. prostej kobiecie z Weryni 
kwotę 6.000 zł. i jej czworgu nieletnim 
dzieciom: najstarszemu Stanisławowi 8.000 
zł., a trzem innym po 5.000 zł., przyczem 
Stanisławowi zapisał nadto grunt w Nowej 
Wsi, obejmujący przeszło 80 morgów, — i 
4) wypłacenia ofioyalistom i sługom najmniej 
jednorocznej zasługi. Po za tem testament 
nio więcej nie zawiera.

Sledm ćwierci dukatów tureckich  
miał, jak wiemy, młynarz w Trójcy (pow. 
śniatyńskiego) wykopać. Wedle Nar. Cza- 
sopysi rzecz się ma tak. Młynarz, służący 
na obszarze dworskim w Trójcy, Niemiec, 
kopał coś koło młyna i dokopał się jakiejś 
skrzyni; prosił tedy czterech ludzi, aby mu 
pomogli zanieść ją do domu. Tam otwo
rzywszy ją miał znaleźć dukaty i powie
dział ludziom, że musi jechać do Wiednia, 
aby je wymieniać. Do d. 24. października 
jeździł on w istocie trzy razy, a wróciwszy 
zapłacił owym ludziom, którzy mu pomaga
li przy skrzyni, po 100 złr. i nakazał, aby 
nikomu o tem nie mówili, a dostaną jeszoze 
po 100 złr. Dwa tygodnie temu zebrali się 
owi pomocnicy w niedzielę w karczmie, i 
podpiwszy sobie zaczęli gadać o skarbie zna
lezionym. Nadszedł żandarm, i usłyszawszy 
o oo chodzi, wziął tych ludzi zaraz do pro
tokołu, a następnie zrobił rewizję u mły
narza, ale dukatów nie znalazł, tylko jakiś 
pierścień złoty i bransoletę, które to rzeczy 
na kilka tysięcy złr. oceniają. Mielnika i 
jego pomocników odstawiono do sądu w Za- 
błotowie i tam uwięziono. W sądzie zeznał 
mielnik, iż klejnoty te znalazł razem z du
katami. Pochodzą one jednak z najnowszych 
ozasów, jeBt przeto podejrzenie, że cały skarb 
z kradzieży pochodzi. Dalej miał mielnik 
zeznać, że pewnego razu przyszła do niego 
wróżka, i prosiła go, aby jej pozwolił za
raz zemleć a ona mu wskaże, gdzie jest w 
ziemi skarb zakopany. Posłuchał, i zaraz 
trzeciego dnia zaczął kopać. Jest prawie pe- 
wnem, że ów jakiś skarb pochodzi z kra
dzieży, ale byó też może, iż mielnik wyko
pał jakąś znaczną sumę pieniędzy i koszto
wności, i że jeszoze wszystkich nie wymie
niał, tylko gdzieś znowu zakopał. Śledztwo 
wyjaśni sprawę.

Komisya kolonizacyjna w Księstwie 
Poznańskiem nabyła w powiecie świeckim 
folwark Julianowo za 106.000 marek od 
Niemca Zweigra, który posiadłość tę nabył 
przed rokiem od żydówki Radziejowskiej.

Ze sportu. Słynny o g ie r  „ M a tc h b o i"  
zakupiony w Anglii przez rząd austryacki 
za 15.000 funtów szterl. przybędzie już w 
przyszłym tygodniu i zostanie stacyonowa- 
nym w Hatschein pod Ołomuńoem.

Prasa rosyjska o proteście p. Le- 
wakowsfclego. Hałyczanyn donosi z Wie
dnia, że tamtejszy korespondent jednego 
z pism rosyjskich wysłał był do Peters
burga telegram o proteście p. Lewakow- 
skiego, nie w parę godzin otrzymał zawia
domienie, że rosyjskie ministerstwo spraw 
zagranicznych przytrzymało ten telegram. 
Korespondent ów tłumaczy to... humanitar- 
uerni (!) względami rządu rosyjskiego, po
nieważ... „gdyby się wiadomość o nieludz
kim proteście Lewakowskiego była rozeszła 
w Petersburgu i Moskwie, a nawet po mia
stach prowiucyonalnych, rozjuszona ludność 
byłaby w kilka godziu wymordowała baw!ą- 
cych tam Polaków i zburzyła ich domy, że 
nie zostałby kamień na kamieniu". Donie
sienie to nie zdaje się bardzo licować z pra
wdą, choćby z tego względu, że mamy wła
śnie przed sobą Nowoje Wremia, dziennik 
p. Suworyna, który w artykule pod nap.: 
„Jedyny dysonans w ogólnych gorących 
manifestacjach z powodu śmierci cesarza1', 
zdradzającym wielką nieznajomość naszych 
stosunków, pisze: „Po przemówieniu Chln- 
metzEiego poseł polski Lewakowski prosił 
o głos, a gdy mu prezydent odmówił tako
wego, krzyknął: Ja  protestuję przeciw tej 
mauifestacyi żałobnej. Izba była tem obu
rzoną, a Vaszaty krzyknął: Precz z barba
rzyńcami 1 Poseł Brezuowsky, też „Polak” 
(oczywiście p. Suworyn nie wie, że Brez- 
nowsky jest młodoczechem a nie Polakiem) 
krzyknął: Nawet nieboszczykom nie chcesz 
pan dać pokoju, a poseł Bianchini przerwał 
Lewakowskiemu, gdy ten chciał jeszcze coś 
przemówić, słowami: I pan po tem chcesz 
byó jeszcze Słowianinem. Wogóle powstał 
w Izbie taki hałas, że Lewakowski musiał 
umilknąć. Zaraz po zamknięciu posiedzenia 
polski klub zebrał się na naradę i prze
wodniczący Zaleski wyraził głębokie zmar
twienie z tego powodu, że Lewakowski do
puścił się takiego wybryku, nie zważając na 
interes publiczny i na dobro własnego na
rodu. Oprócz tego postąpił Lewakowski „nie 
ładnie" (sic) nie uprzedziwszy pomimo regu
laminu przewodniczącego klubu o swoich 
zamiarach, a tem samem naruszył solidar
ność klubu. Wymówka, którą w tej formie 
prezes klubu uczynił Lewakowskiemu, zo
stała przyjęta jednogłośnie”. Dla objaśnie
nia swoich czytelników gazeta p. Suworyna 
dodaje: „Ten Lewakowski był w czasie po
wstania polskiego 1863 adjutante.n Cze
chowskiego. W jednej z potyczek powstań- 
oów z naszemi wojskami Lewakowski był 
wzięty do niewoli i zesłany do Syberyi, skąd 
wrócił za ułaskawieniem”.

Rusyfikacja szkół pryw atnych w 
Warszawie nie datuje się od dzisiaj, ale no
wy inspektor tych szkół, p. Sawienkow, 
zdąża w tym względzie do skutecznego koń
ca. Przed kilku tygodniami usunął nauozy- 
cielkę języka rosyjskiego, p. Sosnowską, na
wet nie katoliczkę, ale kalwinkę, pomimo 
że p. 8. miała opinią doskonałej nauczyciel
ki u poprzedników p. Sawienkowa, a nawet 
u pomocnika \kuratora p. Popowa; p. Bon-

di, nauozyoielkę historyi rosyjskiej, usunął 
od wykładu tego przedmiotu, pomimo że p. 
B. posiada świadeotwo na prawo udzielania 
historyi Rosyi osobiście od samego ministra 
oświecenia i pomimo pozornego aprobowania 
tegoż świadectwa przez samego Apuchtina. 
Słyszeliśmy napewno o kilku innych jeszcze 
nauczycielach i nauczycielkach usuniętych 
tak samo przez p. Sawienkowa od wykładu 
historyi Rosyi, geografii Rosyi, pomimo po
siadanego prawa do wykładu tych przedmio
tów. I  to barbarzyńskie rugowanie odbywa 
się obecnie, w środku niemal roku szkolne
go, bez względu na materyalne straty osób 
usuniętych, bez względu na niewątpliwe 
szkody już czysto pedagogiczne. Wobec tego 
czy się przyda nawet nauczycielom języków 
cudzoziemskioh posiadane wyjątkowo prawo 
udzielania i języka rosyjskiego. Przecież p. 
Sawienkow z bezgraniczną czelnością głosi 
już dzisiąj, że do wykładu języka polskiego 
trzeba przedewszystkiem znaó doskonale ję
zyk rosyjski. Aby zrozumieć tę konsekwen- 
cyą, trzeba mieó chyba logikę azyaty.

Bant w Cayennle. Telegramy donosi
ły już, iż w Cayennie, francuskiej kolonii 
karnej, wybuchł między więźniami bunt, 
który spowodował walkę między buntowni
kami a dozorcami. Wśród walki tej ze stro
ny buntowników poległo między innymi kil
ku anarchistów, z których czterej dobili się 
smutnego rozgłosu. Pierwszym z nich był 
Marpeaui, włóczęga i anarchista, który 29. 
listopada 1893 r. zabił aresztującego go 
polioyanta Colson, a podczas ostatnich wybo
rów strzelał nieszkodliwie do Floąueta. 
Drugi z nich, Leatuhier, był tym anarchi
stą, który 13. listopada 1893 w jednej z 
kawiarni paryskich zadał szewskim nożem 
ciężką ranę posłowi serbskiemu Geogiewi- 
czowi. Skazano go na dożywotnie galery 23. 
lutego br. Trzeci Mayrneis, zamordował w 
St. Denis jednego z najlepszych swoich 
przyjaciół, niejakiego Buissona, obawiał się 
bowiem, iż tenże zdradzi przed policyą jego 
anarchistyczne sprawki. Czwarty wreszcie, 
SimoD, zwany też „Biscuit", zasiadał na 
ławie oskarżonych obok Ravachola, jako 
współwinny i został w dniu 25. kwietnia 
1892 r. skazany na dożywotnie galery. Z 
dozorców podczas walki polegli: Mosca i
Cretella, wyżsi dozorcy: Salah i Belloh, a 
dozorca Ahmed został ciężko raniony.

Kepertoar teatralny. Dziś w piątek 
„Wiele hałasu o nic” komedya w 5 aktach 
Szekspira. Czternasty gościnny występ pani 
Heleny Modrzejewskiej. W sobotę „Makbet" 
tragedya w 5 aktach Szekspira. Piętnasty 
gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej. 
W niedzielę popołudniu „Dom waryatów" kro- 
tochwila w 3 aktach Karola Laufsa. Wieczór 
„Król duchów tatrzańskich* czyli „miłość wszy
stko może" romantyczuo-komiczno czarodziej
ska krotochwila ze śpiewami w 5 aktach 
a 10 odsłonach Ferdynanda Rajmunda.
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Na onogdajs/.ona posiedzeniu węgier
skiej Izby posłów podniesiono w dalszej 
rozprawie ogólnej nad budżetem sprawę 
agraryjną. Poseł Bujanovies wyrzucał 
rządowi, że wywołał przesilenie rolnicze 
i oświadcza, że będzie głosował prze
ciwko budżetowi. P. Daranyi uznaje, że 
położenie rolnictwa węgierskiego jest 
trudne, o przesileniu jednak nie może 
być mowy. Należy w każdym razie szu
kać środków, aby zapobiedz ewentual
nemu przesileniu, któreby się mogło wy
wiązać wskutek złych zbiorów. Pod po
krywką haseł agrarnych i antysemickich, 
dla których ogół okazuje pewną sympa- 
tyę, nieprzyjaciele kościelno-politycznych 
projektów usiłują przypuścić nowe ataki 
na politykę liberalną rządu. Poseł hr. 
Karolyi wzywa rząd, aby nakoniec uczy
nił coś dla usunięcia rolniczego przesi
lenia i polepszył sytuacyę robotników 
rolniczych. P. Abranyi wystąpił z pro
jektem zlania się partyi narodowoj (Ap- 
poniego) z partyą skrajnej lewicy. Skut
ki przyjęcia kościeluo-politycznych pro
jektów muszą wystąpić. Liczebna więk
szość kraju jest przeciwna radykalnej 
polityce kościelnej gabinetu. Mówca na
lega na wprowadzenie autonomii kato
lickiej i na reformę administracyjną, 
oraz występuje przeciwko budżetowi.

Rada państwa.
(Telegram Oaz. Nar.)

W iedeń d. 15. listopada.
W  dalszym ciągu wczorajszego po

siedzenia Izby prowadzono dalej obrady 
nad skróoonem traktowaniem projektu 
nowej prooedury cywilnej.

W  toku dyskusyi wywołała senza- 
oyę mowa komisarza rządowego, radoy 
dworu Kleina, który po pierwszy raz 
zabierał głos w Radzie państwa, i przy 
tej sposobnośoi iśoie zdumiewająoą wy
mowę i głęboką wiedzę prawniczą oka
zał. Z Polaków przemawiał p. Piniński 
za ustawą ; mowa ta  wywołała wielkie 
zajęoie (podamy j ą ; p. r.). P. Piniński 
złożył komisarzowi rządowemu podzię
kowanie za żywe traktowanie przed
miotu, i w końou oświadczył, że Pola
cy oo do finalnej deoyzyi w sprawie 
nowej prooedury oywilnej zupełną swo
bodę zastrzegają. (Żywe oklaski). Za
bierali jeszoze głos jeneralni m owoy: 
Bareuther przeciw a Morsey za, poozem 
rozprawę przerwano.

Następne posiedzenie w sobotę.

Wsprawto reform? wyborczej.
(Telegum Gaz. Nar.)
W iedeń d. 15. listopada.

Poseł Lewakowski wystosował do 
posłów Weigla, Sokołowskiego, Rutow- 
skiego, Lewiokiego, Byka, Roszkow
skiego, Hofmokla, Kryniokiego, Szoze- 
panowskiego i Piętaka pismo, w któ- 
rem  żaląo się na postępowanie prezy
d ium  Koła, że w tak  ważnej sprawie,



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 16. Listopada 1894. Nr. 290 i
jak ą  jes t reforma wyborcza, nie zwo 
łat o plenarnego posiedzenia Koła, za
prasza ioh na naradą

W ozoraj wieozorem odbyło się z po
wodu powyższego zaproszenia zebranie 
wymienionych posłów w mieszkaniu 
p. Piętaka, na które przybył także p, 
Jędrzejowicz.

Po przyw itaniu posłów przez Pię
taka, wyjaśniał Lewakowski oel 
brania.

Posłowie Piętak i Weigel wyrażają 
żal, że Koło w kw estyi reformy wy- 
borozej tak mało jest poinformowane, 
dopiero z dzienników dowiadywać się 
m uszą o toku obrad nad lą  sprawą.

P. Jędrzejowioz cświadoza, że rząd 
nie ohoąo popaść w ten sam błąd, co 
Taaffe przed wniesieniem przedłożenia 
o reformie wyborozej, ohoiał zasięgnąć 
dotyozącej opina przywódców klnbów 
skoalizowanyeh, że jednak dotychcza
sowe obrady miały oharakter czysto 
pryw atny i informaoyjny. Mowoa prosi 
zebranych o objawienie swego zdania 
co do reformy wyborczej,

P. L e w a k o w s k i  oświadoza się 
za powszeohnem prawem głosowania, 
zbijając podniesione przeciw temu oba
wy i wątpliwości.

P. J ę d r z e j o w i o z  konstatuje, że 
w kraju n ikt nie żyozy sobie powsze
chnego prawa głosowania.

P. R u t o w s k i ,  który brał udział 
w poufnych naradach konferencyj, sta
ra  się takową obronić przed zarzutem, 
jakoby ozłonkowie robili politykę na 
własną rękę, stwierdzając, że wszyscy 
posłowie obeoni na żebranin u Piętaka 
oświadczają się przeoiw powszeohnemu 
prawu głosowania.

P. L e w i o k i oświadcza, źe jak 
kolwiek jest za najbardziej rozszerzo- 
nem prawem wyborozem, to jednak  w 
danym razie trzeba się będzie zgodzić 
na to, co rząd dać zeohoe.

P. J ę d r z e j o w i c z  uwiadamia, 
że zapowiedziana na ju tro  ogólna kon- 
ferenoye, o reformie wyborcze,, jest od
wołana i że zwołanem będzie pełne 
posiedzenie Koła, na którera odbędzie 
się narada nad reformą wyborozą.

W iedeń d. 15. listopada.
Jak  zwykle w takich razaoh tak i 

obeonie o obradach nad reformą wy
borozą różne obiegają pogłoski. Wozo
raj krążyła w kuluarach parlamentu 
wieść, że przeprowadzenie reformy wy
borozej na poważne napotyka trudno
ści z powodu różnioy zdań w stron
nictwach skoalizowanyeh. Opowiadają 
sobie, że narady okazały, iż niektórzy 
posłowie polscy w tym wypadku obja
wiać zaczynają dawne dążenia do po
łączenia się z lewicą niemiecką i w 
tym  kierunku formułują swoje żądania, 
na które by się Hohenwart w żaden 
sposób nie zgodził. Trudno skonstato
wać prawdziwość tyoh pogłosek, które 
uzasadniać się starają na okoliozności, 
':e w naradaoh poufnych dość wybitną 
rolę odgrywają posłowie, którzy przed 
utworzeniem koalioyi jawnie wszystkie 
swe zabiegi kierowali do stworzenia 
większośoi z Koła polskiego i lewicy. 
Zaleski ośw adczyó miał wozoraj kilku 
posłom, że w konferenoyach nad refor
mą wyborozą polsoy reprezentanci wy- 
stępywać oędą we własnym imieniu a 
nie w imieniu Koła.

W obozie Rusinów panuje wielkie 
rozgoryczenie z powodu, że ich przy 
konferenoyach nad reformą wyborozą 
zupełnie pominięto.

W iedeń d. 15. listopada.
Kłamstwem jest 

irek tó re  niemieckie 
mość, jakoby czy to całe Koło, 
posłowie konserwatywni 
się reformie wyborczej i

wiele silniejsze niż dziś zorganizowa 
nie najskrajniejszego internaoyonału so- 
cyalistyoznego między robotnikami a 
byłaby niesprawiedliwością wobeo in- 
nyoh żywiołów dotąd wykluozonych od 
urny  wyborozej w wyższym stopniu 
od wielu robotników fabryoznyoh. Ma
my więo oto na myśli naprzykład 
oaoby płaoąoe podatek bezpośredni je 
dnak niższy od obecnego oenzusu, da
lej osoby mająoe nieco wyższe wy
kształcenie n. p. gimnazyum ukończo
ne, szkołę przemysłową, rolniozą i t. d., 
dalej osoby ustanowione przy instytu- 
cyach władz krajowyoh, bądź prywa
tnych, w szozególnośoi także wyżsi 
ofioyaliśoi prywatni. Z podanyoh po
wodów uważalibyśmy za myśl stoso
wniejszą utworzenie nowej obszerniej
szej kuryi wyborozej, w której wybie
rałyby wymienione osoby, aniżeli ogra
niczenie prawa wyborczego tylko do 
robotników fabrycznych lub też ioh 
wydziału t. j. Izb robotniczyoh.

O ile nas doohodzą wiadomośoi, po
słowie polscy przeważnie i to tak  kon
serwatywni jak  i inni popierają ową 
myśl obszerniejszej nowej kuryi z ogra- 
niozoną ilośoią m andatów , znaoznie 
wszakże liczniejszą aniżeli mandaty, 
któreby mogły przypaść Izbom robo- 
tniozym.

W iedeń d. 15. listopada. 
Jeden z ruskioh posłów ma być za

proszonym do wzięoia udziału w kon- 
ferencyi dla reformy wyborozej.

rozsiewana przez 
dzienniki wiado-

ozy to 
sprzeoiwiali 

starali się ją
udaremnić. Wręoz przeciwnie ma się 
rzecz. Posłowie polsoy uznają zupełnie 
potrzebę przyznania rozszerzenia prawa 
wyborczego, pragnęli by jednak, by 
reformę oprzeć na racyonalnych pod
stawach nie zaś by zmiana w ordyna 
oyi wyborczej była li tylko wybiegiem 
pomagającym polityoznie na chwilę a 
narażającym w konsekwencyi spełe- 
ozeństwo na trwałe niebezpieczeństwa. 
Jako tego rodzaju niezupełnie szczęśli
wą myśl uważać należy wprowadzenie 
odrębnej kuryi złożonej li tylko z ro
botników fabrycznych. Zmiana tego 
rodzaju poc.ągnęłaby za sobą jeszoze
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W iedeń d. 15. listopada.
Prowizoryozny kierownik rządu kra

jowego na Bukowinie, radoa dworu hr. 
Goess mianowany prezydentem krajo
wym Bukowiny.

W iedeń d. 15 listopada.
W ioeprezydent p. Korytowski odje- 

ohał do Lwowa.
Tutejsze towarzystwo dziennikarzy 

„Concordia" uohwabło mianować mini- 
stra-prezydenta Wekerlego ozłonkiem 
honorowym za zaszczytną dla dzienni
karstwa mowę jego na bankieoie buda
peszteńskiego towarzystwa dziennika
rzy „Othon".

Budapeszt d. 15. listopada.
Z Nyiregyhaza donoszą, że zwoła

na przez burm istrza konferenoya uchwa
liła, nie przyjmować Franciszka Ko- 
szuta.

B erlin  d. 15. listopada.
Tutaj utrzymują się pogłoski, że tu

tejszy ambasador rosyjski hr. Szuwa- 
łow zajmie miejsoe H urki w W ar
szawie.

Centrum jest niezadowolone z za
mianowania Sohoenstadta ministrem 
sprawiedliwości, z powodu, że dzieci 
swoje z mieszanego małżeństwa wycho
wuje w wierze protestanokiej.

B erlin  d. 15. listopada.
Mianowany pruskim ministrem spra- 

wiedliwośoi Sohónstedt słynie jako nad
zwyczaj zdolny prawnik i dzielny ad
ministrator ; jakiej j s t  barwy polity- 
oznej, niewiadomo; w oboowaniu bar
dzo uprzejmy.

Przybył tu z Londynu ambasador 
hr. Hatzfeld, jak słychać, na wezwanie 
rządu nie uieokiego. Chodzi wedle je
dnych o sprawę pośrednictwa między 
Chinami a Japonią; wedle drugich — 
ule wiadomość to wątpliwa — o zastą
pienie br. Marsohalla jako sekretarza 
stanu dla spraw zagr., br. Marschall ma 
w lutym się usunąć.

Dyplomaoya oiągle zajęta rokowa
niami dyplomatyoznemi między China
mi a Japonią.

Z Petersburga przybył tu d. 11 bm. 
uwierzytelniony także przy dworze tu 
tejszym poseł chiński Hsi-Ching Cheng,

a do Petersburga odjeohał wozoraj na 
pogrzeb cara, poczem znowu tu taj 
przybędzie.

Ja k  z dobrego źródła słychać, ani 
Niemoy ani żadne inne mocarstwo eu
ropejskie nie chce się podjąć pośre
dnictwa między Chinami a Japonią.

D arm sztad  d. 15. listopada
L ilku  żołnierzy skazano na kilka 

miesięcy ciężkiego więzienia za sooya- 
listyozne wybryki podczas ostatnich 
manewrów.

Rzym  d. 15. listopada.
Wioeprefekta w Imoli, wielce suro

wego dla skrajnych stronnictw , opadło 
jakich 20 anarohistów z nożam i, ale 
orefekt wydobywszy rewolwer zdołał 
uoieo na prefekturę.

Kair d. 15. listopada. 
Wiadomośoi z Sudanu donoszą o 

wzmagająoem się oiągle rozjątrzeniu 
przeoiw mahdemu, który nawet swemu 
najbliższemu otoozeniu ju ż  nie dowie
rza i kilku dostojników odprawił. Do- 
wódzoą wojsk, wyprawionyoh dla zdo- 
byoia napowrót Kassali, mianował 
mahdi swego synowoa, emira Mahmuda.

Londyn d. 15. listopada.
Z Pekinu dnia 13. b. m . donoszą: 

Książę Chuug, widząc, że mocarstwa 
nie choą się podjąć pośrednictwa, za
wołał : „Teraz Chiny przepadły!" Mnó
stwo dam pałacowy oh, kilku ministrów 

mnóstwo bogaczy opuśoilo już Pekin. 
Jak  słychać, otrzymali duwódzoy ohiń- 
soy nakaz, nie stawiać oporu pochodo
wi Japończyków. Kapitan Hanneken 
radzi rządowi ohińskiemu, bądź oobądź 
zawrzeć pokój.

Inne doniesienie opiewa: Cesarz cho
ry  na febrę. Władza Li-Hung-Czanga 
upada, straoił on wpływ wszelki. W rzą
dowych departamentaoh w Pekinie oha- 
os zupełny. Ludzie tłumnie uoiekają z 
Mandżuryi. Port w Neuehwang prze
pełniony zbiegającymi; każdy odoho 
dzący parowiec jest przepełniony, a 
jeszcze około 30000 ozeka na wyjazd, 
Tsungli-Yamen (departament spraw za- 
granioznyoh) miał posłów mocrstw eu
ropejskich błagać prawie na kolauaoh 
o pośredniotwo, ale, jak  słychać, posło
wie odpowiedzieli: nieohaj Chiny wprost 
z Japonią wejdą w układy.

W aszyngton d. 15 listopada.
Japonia zażądała dokładnyoh szoze- 

gółów oo do pośrednictwa Stanów Zje
dnoczonych ; m inister Gresham odpo
wiedział obszernie.

mać godność kanclerza państwa są 
przedwczesne.

Car Mikołaj II. rozporządził, aby na 
przyszłość podozas jego  podróży li
nie kolejowe nie były obsadzane woj
skiem.

Kolonia d. 15. listopada.
Koln. Ztg. zapewnia, że wielu do

stojników rosyjskich wkrótoe urzędy 
swoje złoży, między tym i Giers, m ini
ster wojny Wannowski, Hurko, tudzież 
dowódzoy okręgów wojennych mo
skiewskiego i wileńskiego Kostanda i 
Ganeoki,

B elgrad d. 15. listopada. 
Wydział stronnictwa radykalnego 

wysyła do Petersburga na pogrzeb oa- 
ra jenerała Gruicza, Wuioza i Miłosa- 
wlewioza. Pasioz odmówił udziału. Jak  
slyohaó, rząd nie pozwoli na formalną 
reprezentaoyę stronnictwa za granioą,

Dział ekonomiczny,
-  0  przyczynach hraku popyta 1 

niskich cen zboża w związku z tru- 
dneiu położeniem  m łynarsłwa w Gali
cy!. Stosunai handlu zbożowego w całej 
Galioyi a zwłaszcza w części zaoho- 
dniej i środkowej są opłakane.

Nawet w roku przeszłym, gdy, 
wobeo ogólnego nieurodzaju, produkeya 
krajowa własnej konsumpoyi zaspokoić 
nie była w stanie, uskarżali się rolni-

nie w dalszym ciągu jej zbytu. Zrozu
mieli to dobrze założyciele banku po
dolskiego i mimo, że instytuoya ta dla 
różnych przyozyn nie rozszerzyła się 
dostateoznie, ona jedna ma niejaką po
wagę na targach zakrajowyoh, gdyż 
więks zymi ilościami zboża rozporządza 

Lecz wraoająo do rzeozy, spostrze
gły się Węgry, że zboże ioh zasila 
młyny galicyjskie i że te ostatnie ma
ją  na miejsou odbyt na m ąkę; rzuoiły 
się więc do zasypywania naszego kra
ju  gotową mąką, robiąo zwyoięzką kon- 
kurenoyę naszym młynom, któryoh za' 
robek wobeo różnioy fraohtu produ 
ktu (mąki) w stosunku do surowoa 
(zboża) do zera sprowadzony, upadek 
naszych młynów w następstwie musiał 
spowodować.

Zwyoięztwo to o tyle było ułatwio- 
nem, że rząd węgierski nietylko p ro 
tegowaniem rozwoju przemysłu rodzi
mego zaohęcił tern samem obszerne 
kapitały  do lokaoyi w przedsiębior
stwa, ale nadto taryfam i kolejowemi 
korzystnem i dla eksportu, ułatw ia opa
nowanie rynków drugiej połowy mo- 
narohii, gdzie przemysł bez opieki po
zostawiony, na własnyoh siłach opie
rać się musi.

Już w tym roku dzierzawoy ofia
rują wielu właścioielom młynów zale
dwie połowę ceny dzierżawnej lat po- 
przednioh i nie daj Boże, by jeszoze 
gorzej nie było.

Wobeo wyżej przedstawionego s ta 
nu rzeozy, sądzę, że na ozasie będzie 
zwróoenie uwagi galioyjskioh produ- 
oentów zboża na mający się zebrać 18cy nasi, że kupcy nie tylko o zboże |£  Lwowie wieo młynarski, by

pytać me ohoieli, ale przeciwnie ozę- - - - 3 ' J.
stowali ioh zbożem do siewu i narzu
cali im węgierskie, które i młyny tu
tejsze przerabiały, ohuć było droższe

Pogrzeb cara.
W iedeń d. 15. listopada.

Dziś w południe wybiera się aroy- 
książe Karol Ludwik ze świtą do Pe
tersburga w zastępstw ie cesarza na po
grzeb oara Aleksandra III. Wczoraj 
był aroyksięże z pożegnaniem u oe- 
sarza.

W czoraj zaprzysiężono tu  około 200 
żydów rosyjskich. Jeneralny konzul 
Gubastow odczytał rotę przysięgi po 
rosyjsku.

P e te rsb u rg  d. 15 listopada.
Dziennik urzędowy ogłasza reskrypt 

carski do jenerał-gubernatora moskiew
skiego w. ks. Sergiusza, w którym  oar 
gorąco dziękuje za objawione uczucia.

Car rozporządził, że pułki, które 
nosiły imię cara Aleksandra III., imię 
to nadal zatrzymać mają.

Manifest Mikołaja II, wydany z po
wodu wstąpienia na tron, zredagował 
nie Pobiedonosoew, ale książę Wja- 
ziemskij, szef departam entu apanaży.

Wieści, jakoby M ilutyn miał o trzy

jak  tutejsze galicyjskie. 1 nic w tern 
dziwnego.

Handel zbożem odbywał się dawny
mi czasy w ten sposób, że mniejsi lub 
więksi kupoy, żydki z okolioznyoh 
miasteozek, jeździli od wsi do wsi za
kupując zboże od większych produ- 
oentów. W  jednem miejsou kupił tro
chę, jeśli obywatel trzymał się zasady, 
by każdemu kupcowi bodaj ooś sprze
dać, w innem miejscu kupił kresoen- 
oyę całą naprzód, w innem wreszcie po 
wymłóceniu co byłe gotowe. W ten 
sposób jeżdżąo z miejoa na miejsoe, 
kupując na różne miary i wagi w ró- 
żnyoh ilośoiaoh rozmaitego zboża, za
trze mując się wszędzie po parę go
dzin dla wypioia wódki i długiego tar
gu zaczynająoego się od nowinek oko
lioznyoh bliższyoh i dalszych, zgroma
dzał wreszcie po wielu mozołaoh kilka 
wagonów pszenicy, żyta eto., kupując 
to, c o  mu kto ohoiał sprzedać, zmuszo
ny do nabycia towaru, który często je 
go faohem nie był, i którego nie po
trzebował, (np. dzierżawcy młynów ko- 
nicz lub rzepak), dla tego tylko, by 
już raz na miejsou będąc nadaremnie 
czasu nie traoió. Za odbiorem kupione
go zboża drugą wędrowną podróż od
bywał, nieraz nadaremnie z furami 
przyjeżdżając, bo zboża gotowego j e 
szoze nie było. Od ozasu wybudowa
nia tak gęstej sieci kolejowej, jaką ma 
teraz Galicya i kupoy stali się prakty
czniejsi i zam iast po wsiaoh okoli
oznyoh trząść się wozem, wygodniej 
im napisać korespondentkę do zaufa
nego spedytora żydka na W ęgry i za 
dni kilka otrzymać wagon zboża, ja 
kiego im potrzeba, ożyto dla młynów 
ozy dla drobnej sprzedaży na targaoh. 
W ten  sposób zmniejszone koszta po
dróży przy krótszym obrocie kapitału 
sprawiły, że kupoy zadowalają się m a
łym zarobkiem, ale unikają ryzyka 
niepewności dostawy na czas, wydania 
pieniędzy naprzód, a co najważniejsza, 
że mają tej samej jakośoi towaru tyle, 
ile potrzebować mogą. Gruby kupiec 
zbożowy, jakimi są wielkie młyny, 
giełda eto. tern bardziej są chętne w 
zakum ie ohoóby gatunkowo gorszego 
zboża węgierskiego, lub rosyjskiego, 
niż lepszego nieraz galicyjskiego, bo 
potrzebują przedewszystkiem jedno- 
stajności gatunku przy akuratnej i obfi
tej dostawie.

Znaczna ilość jednostajnego zboża 
stała się więo pierwszym warunkiem 
popytu i ceny takowego, bo od nich 
zawisła jednostajnośó mąki i zapewnie-

wzięli udział w naradach i zastanowili 
się nad skoncentrowaniem handlu zbo
żowego a zarazem ujednostajnieniem  
gatunków produkowanego zboża, jako 
jednym  z warunków oparcia krajowe
go przemysłu m łynarskiego na krajowej 
produkoyi zbożowej.

Znakomite zasługi w wyborze i za
stosowaniu pojedynczyoh odmian zbo
ża najodpowiedniejszych w pewnych 
typowyoh okolioaoh pod względem gle
by i klim atu równyoh, oddać może 
zw iąztk rolników dla doświadczeń po- 
lowyoh z nasionami i nawozami, nad 
którego powstaniem już  teraz sek- 
cya rolnioza kom itetu Towarzystwa 
rolniozego krakowskiego pracuje, jeśli 
rolnicy wszystkioh okolio kraju lioznie 
przystąpią do związku i tern trudne 
jego zadanie ułatwią.

Klimkówka d. 13. listopada.
St. Ostaszewski.

   v ĵ uuenjt; w i Bff a-
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wi< defuki 
tz. W kner-P aritM .

F r a n k f u r t  d. 15. lis to p ad a .
(T elegram  Gaz. N ar .1 

W czorajsza g iełda wieczorna: K redyty  819 25 
(392-73), lom bardy 91 37 (109-90), węg. ren ta  
z ło ta  — (— —), w ęgierska ren ta  koronowa

I  r w Ą m  w a r o w y ę h
W ied eń  12. listopada N a poniedziałkowy targ  

przypędzono wołów galicyjskich 755, węgierskich 
2633, niem ieckich 1768 razem 5156 sztuk. Gali
cyjskie płacono po zł. 55—58, 60, 62, 65, 66, 
węgierskie 54 do 56, 60, 62, 65, 68, niem ieckie 
58 do 60, 62, 65, 68, 70 za 100 kilo m ięsa.

W ie d eń d . 13. lis topada . N a wtorkowy ta rg  do 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1113 
sztuk.

P łacono 36 do 38, 40, 4 i  zł. za 100 kilo 
w agi.

Wiariasi&aśoi giełdowa.
L w ów , dn ia  15. listopada 1894. 

A kcye za sz tukę: Kolej gal K aro la  L udw ika
od 200 zł. m. k. 2 IV — do 219"—. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286-50 do 288-50. 
B anka hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 

1—. B anka kredyt, ga lic . po 200 zł. w. a. 
— d  2 1 5 - - .

L is ty  zasta w n e  la 100 zł.: B anku h ipo t. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5 %  z 10°/ 
prem . 110-— dc 110-70. 4*/,%  los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. B anku  krajow ego 4 ,/2°/0 los. w 
51 lat. 100-OO do 100 70. B anku krajow ego 4°/0 
los. w 57 la t. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4°/o (1. emisya) 97-80 do 98 50. 4 %  los. 
w 411/ , lat. 97-40 do 9810 . 4 %  los. w 56-latach 
96-70 do 97-40. 41/,° /0 los. w 52 lat. — ■■— do

O bllg i za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4 %  96-80 do 97‘50. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5 %  101-70 do —.—. Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102"00 do 102-70. 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105.50 do —■— . 
41/j° /0 100-00 do 100-70. 4°/0 z roku 1891 96 — 
do 96-70. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-— do 96-70.

L o sy : Losy m iasta K rakow a 26"50 do 28 50, 
Losy m iasta Stanisławow a 45"— do 49-— .

M o n e ty . D ukat cesarski 5-85 do 5-95. Napo 
leondor 9-86 do 9-96. P ó łim p e ry a ł 10-15 do00 00 
R ubel rosyjski srebrny  1-35-— do 1-38 — . R ubel 
rosyjski papierowy 1-36-2'J do 1-37.50. 100 m arek 
n iem ieckich 60-9o do 61-30.

W iedeń d. 15. listopada.
(T elegram  Gaz. Nar.)

Po zam knięciu g ie łd y  południow ej notowano: 
K redyty  393-75, w ęgierski bank kredytow y 
496-50, anglobank 181-50, landerbank  279-—, ko
leje państwowe 387 —, lom bardy 109-37, elbethal 
276-— , akcye tytoniowe 233-50, a lp iny 102-80, 
ren ta  majowa 100-12, węg. ren ta  złota 123-30, 
w ęgierska re n ta  koronna 97-55, austr. ren ta  ko
ronna 99 8 0 , losy tu reck ie  74"—, unionbank 
300-75, marki — •— , rnbie — .

B e r lin  d. 15. listopada.
(T elegram  Gaz. Nar.)

W ozoraj wieczorem notowano na g ie łd z ie : 
kredyty  236-50 (392-77), lom bardy 4 5 -  (110 06), 
w ęgierska re n ta  złota 100-30 (123-24), węg. ren ta

Prayjeohali do Lwowa.
dnia 1 5 .  listopada.

Hotel Zorża. E. Wolfarth z Kurzan, 
O. hr. Potocki z Maryampola, F. Scazighi- 
no z Przewożca, G. Bellincioni i R. Stagno 
z Florencyi, R. Wekker z Krasiłowa, O. 
Lossig i a Meger z Wiednia.

Hotel Imperial. A. hr. Rastede ze 
Szwajoarya, A. br. Poccyko z Rosyi, J. 
Cieszkowski z Luki, W. Wiesiołowski z 
Prelipczy, T. Wysocki z Uwiny, A. Nathan- 
sohn z Lipska, M. Fischer z Berlina, M. 
Lilienfeld ze Zbaraża, S. Lilienthal ze Sta
nisławowa, dr. A. Szalay z Przemyśla.

Hotel Centralny. Dr. E. Krzyszkowski 
z Rymanowa, J, Skólimowska z Dynisk, 
M. Padlewska z Ostałowiec, C. Każniewska, 
M. Cambele, M. Kaźmier, L. Krzyżanowski 
P. Bogusz, A. Trzecieski z Jasła, J. Karnpf, 
ks. Dawydiak, Dr. J. Steuermann z Sam
bora, W. Karczewski, A. Lorie, S. Bogad, 
J . Brodnicki, G. Itterheim Lukschiitz z Lu
baczowa, P. Zinkes z Tarnopola, P. An- 
drzejkowicz, Waller, Romrner, Tobernitz, J . 
Horowitz, Grabscheid z Wiednia.

Hotel Krakowski. J. Bayer z Dorn- 
feld, W. Krnczkowski z Rymanowa, J. Jn- 
styćska ze Stryja, L. Rosenberg z Bieliny 
(Bośni), S. Dokupiel z Ckodorowa, ks. T. 
Zadorecki z Hrynicz.

Grand Hotel. E. Markiewicz, J . Ko- 
sterkiewicz z Stryja, J. Korzonowicz z De- 
hora, H. Łukasiewicz z Krakowa, W. Bern
stein, R. Pick, F. Halarz, S. Thorn, M. 
Werberg i N. Gerstl z Wiednia, T. Niem- 
czewski ze Zbaraża, S. Stark z Munkacza, 
F. Sehissel z Saazn, M. Bauer z Berna, H. 
Seinfeld z Krakowa.

Mr.n porlet-HH Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do (kizio- 

iuu morzu był dziś o .?2tej godzinie w po 
ładnie 66  miu.

Prognoza na dobę d. 16 . listopada b i. 
iod północy północy). Wiatr będzie eo 
do kierunku połudn., o średuiej prędkości 
3 m ssfc

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -Ł-8''C, uiebo będzie lekko zachmu
rzone 
około 75

Opadn nie będzie, pogoda.

a względna wilgotno: ć po° ietrzn

Dziś dnia 16. listopada • Ottomara Op. 
— św. Joanyka.

u rubrykę red akry*

Ganz seid. bedruckte Foulards
V0n 75 kr. Lis fl. 3-65 p. Met. (ca. 450 
versch. Disp.) — sowie s c liw a rz e , w e ijs e  uud 

fa rb lg e  Seidenstoffe \o n  45 k r .  bis 11. 11-65

Eer M eter — g la tt, gestreift, k ir r ie r t, gemustert, 
anjaste etc. (ca. 240 ver- j .  Qual. und 2000 

yersch. Farbeu , Dessins etc ), porto- undzollfrei 
in d ieW ohnuug  an P riva te . Muster umgehend. 
—  Briefe kosten 10 kr. und Postkarten  5 kr. 
Porto nacb der Schweiz. Soiden-Fabrik G. Hen- 
neberg (k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. 893

Czas odnowić przedpłatę! „Nowi prenumeratorowie otrzymają bez
płatnie początek powieści

B iblioteka powieściowa
miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy — druki 
obecnie powieść „Przeciw prądow iM arrenn

5950

dom założony w ro^ u ygoO

s p a d k o b ie r c y

I. L. Proux & G. Kondratowicz
Francya C o g n a c  Francya

Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzimy medalem złotym  n l  vvy-Aawie lwowskiej, reprezento*any 
w własnym pawilonie „Butelka*. Jedyna polska firma we Francyi w sam^m Cognacu, posiada wielkie zapasy starych 
kuracyjnych koniakOw i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Ksrol Bayer, Jan Bodnar,

iii

Tylko praw d ziw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

  wany jest o r z e ł  i firma A . M o ll.
Molla preszki Seidlickie są niezrównanyn^srodkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi-

DW* F ałszyw e w yroby  będą sądow nie ścigane.
Cena sap leozętow ar y g l u l n e g o  pudełka 1 z łr. w a lu ty  auetr.

Wddka francuska i sol Molla
■_ rrr,Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jes t m arką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołow ianą „A. Moll". 
■ _  W ódka fra n cu sk a  i  só l M oliu  jes t najlepiej znanym  środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśm ierzający

B  do wcierania przeciw rw aniu  w członkach i innym  przypadkom powstałym  skutkiem  zaziębienia, działa wzm acniająco 
na m uszkuły i nerwy. Cena o ry g in a ln e j p lo m b o w a n e j f la szk i 90 e e n tó w , ___

"■ Główny skład wysyłek u A. MOLL ę. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
UprhSzft się F. T. Publiczności wyraźnie żądaćpreparatów MOLLA i te tylko przyj- 

■® raować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem,
SKŁADY W E L W O W IE : J .  B eiser apt.; St. M arkiewicz; Leopold L ity ń sk i; K arol B ałłaban . 5612
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Skład kawy i herbaty
ARTURA KOZICKIEGO

p o d  g o d łe m  „ S y r ju s z “
we Lwowie 

ulica O ssolińskich 1. 11, 
Filia cl. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 5268
Jhijprzedni«]*ze

ł/ j  kilo z łr. I ’—- 

2 S T a , j l e p © s 5 ©

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sław ne L iptona angiel

skie ,/ i  kilo złr. 1 do 2 złr.
Ifnnialr czy s ty , k u racyjn y , butelka 
I M J n i d K  i  z łr . 80 ct. do 5-— zł.
Wina lecznicze: M alaga, Madeira, Sherry  i 
Lacrim a Christi butelka od zł. 1'80 do 2 50.

Do uleczenia katarów , rem atyzo iów , iry ta cy j piersiow ych, Influ
ency, boleści, ran , o p a rz e ń , nagniotków , odgniotków  pom iędzy 

palcam i I O dm rożeń , tańszy od wszelkioh innyoh. 5961 

Dostać można we wszystkich aptekach. (W ymagać własnoręcznego podpisu.)

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i 5428

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci |
Zaopatrzyłem  m agazyn bogato w doborowe m ater e. ^

W szelkie zatem  łaskaw e zamówieni; wykonuję spiesznie we- & 
d łu g  najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar.-owćuiych. 
Również utrzym uję w ielki m agazyn gotowych ubiorów w ła- ^  
snego wyrobu d la  mężczyzn i  dzieci, jakoteż sprow adzanych 
z W iednia. Jestto  więc pierw szy taki m agazyn zalożoi. po- & 
d ług  istn iejących wielu takich  magazynów żydowskich, z tą  T  
jed n ak  różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i  trw a ł-  g. 
sze i o w ie e tańsze, o czem Szan. P . T. Publiczność się już łł- 
przekonała. Dziękując za dotycbczai w e  łaskaw e względy upra- 
szam  uprzejm ie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem £-

PA W EŁ PIĄTKOW SKI |
w e L w o w ie , przy ul. K rokowskiej 1. 3 0 —32 , 14

Poszukuje się
w średnich Jatach , przyjemnejosoby powierzchowności i usposobie

nia, do większych dzieci n a  wieś. P isem ne
oferty i  podaniem  dotychczasow ego *aTu- 
dniej a należy nadsyłać pod adresem pani 
Z. Gotzowej w Okocimie. 6175

Przewyborne w smaku i zapachu
P ” z e z  STJEZ sprow ad zan e

U E R B A T f
■ c h iń sk ie

po złr. 2, 2 80, 3-60, 4, 4-40, i 5 za 1 funt

W y g iew k ł herbaciane
po z łr. 1-50 i 1'70 za fu n t =  500 gramów 

z zupełnie św ieżego transportu
poleca handel 4904

ST. l iR I lE ilC Z i
ws Lwowie, Rynek I. 42.



GAZETA NARODOWA z Piątka dnia 16. Listopada 1894. Nr. 290.

Znakomitym wynalazkiem szczegól
niej dla kościołów wilgotnych są 

niezniszczalne

Stacre drogi krzyżowej
emaliowane na cynka, w ramach 
zw ykłych, gotyckich lub romań

skich
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze
syła na żądanie chętnie staeyę je
dną na okaz i objaśnia o cenie, 

która jest bardzo umiarkowaną

K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A

Dra ffŁAD. HMOWSKIEGO
w Krakowie

D o  d e s in fe k c y i
Kwas karbolowy surowy,
Kwas karbolowy czyszczony, 

Wapno karbolowe i chlorowe, 
Proszek do desinfekcyi, 

Siarczan żelaza,
Dwusiarczan wapienny, 
Naftalinę, Antibakterion, 

Kresolinę, Lysol, 
Nadmangan potaszu

poleca 6120

Alojzy H ilbner
Lwów, Rynek 1. 38.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yraża .

PO DZIĘ K O W A N IE . Poczuwam się do 
nadzwyczajnego obow iązku, wielko

dusznem u tow arzystw u ra tu n k o w em u , za 
udzieloną mi pomoc le k a rsk ą , najgorętszą 
podziękę wyrazić. D ziękując raz jeBzeze za 
udzieloną mi pomoc lekarską n a  tej dro
dze, k ieśle  się z najgłębszym  szacunkiem  

D. W. Gottlieb, 
Lwów, 12/10 1894. Kynek 28.

Bi u r o  k .  c z e r w i ń s k i e g o  niicą
Sykstuska 3 2 , poleca rządców, ekono

mów, nau czy cie lk i, bony, klucznice , oraz 
wszelką służbę dworską. Pracując w tym 
zawodzie około la t 20, mogę wszelkim wy
mogom P . T. Publiczności zadość uezynić.

EKONOM sam oistny, 23 l a t , pozostający 
na  jednym  miejscu , p ragn ie  zmienić 

posadę. Szczegóły poda b iu ro  wywiadow
cze J. Polińskiego, Lwów, u lica  Karola 
Ludw ika 1. 5. 389

PO SZUK UJE S IĘ  dzierżawy folwarku 
od pięćdziesięciu do stu  morgów prze

strzeni z domem m ieszkalnym  i zabudo
waniami gospodarskiem i odpow iedniem i, 
blisko kolei położonym . Dzierżawa pow in
na być zaraz oddaną do użytku. Oferty 
w Biurze Plokna pod lit. A. B. C. 381

ZELAZA do pieczenia opłatków  po złr. 
20-— z grawurowaniem  , poleca P io t r  

C h r z ą s to w s k i , handel żelazny we Lwo
wie , plac K apitulny 1 (naprzeciw  ka
tedry).

Innn tu *ek nisklejonych z doskonałej 
• U U U  francuskiej bibułk i po złr. 1 i 

wyżej, poleca fabryka F. Niżałowskl Lwów 
Przy  odbiorze 5.0l)0 s z tn k , poczta franco.

Wszech nauk lekarskich
Dr. Włodzimierz Pajączkowski

przeniósł się n a  p lac A kadem icki 2.

PR O ŚB A . Uczuciom m iłosierdzia poleca 
się ojca licznej rodziny, znanego w 

swiecfe a dziś w potrzebie zostającego, 
który apeluje o litość do Boga i czu łych  
serc b ra tn ich  o ratunek i pomoc w swej 
rozpaczliwej potrzebie. Łaskawe d a tk i u- 
p rasza  pod adresem  A dm inistracyi „Gaze 
ty N arodowej*. 393

F UTR O  DA M SK IE , g a rn itu r futrzany 
tj.: czapeczka, kołnierz i zarękawek tu 

dzież futro damskie dla starszej osoby jest 
tanio do nabycia przy ulicy Sobieskiego 1.' 
32. W iadomość u dozorcy domu. 371

I f  A JĄ T E K  w powiecie Turzańskim  skła* 
i l l  dający się z czterech folwarków o b li
sko czterech tysiącach morgów z inw en
tarzam i i budynkam i (wogóle dobrze b a r
dzo zagospodarowany) z czego jest 2714 
morgów lasu przeważnie szpilkowego, z 
wyśm ienitym  tartak iem  nowo zbudowanym 
o dwóch gatraeh  i dwóch cyrkularkach, 
jest do nabycia. Szczegółów udzieli kan- 
celarya B iu ra  wywiadowczego J .  P o liń 
skiego, Lwów, ulica Karola Ludwika 5.

1 1 A JA T E K  Z IE M SK I do sprz dania.
i ł l  Bliższa wiadomość: hotel Żorża Nr. 38.

VTAUCZYCIEL, człowiek starszy , poszu- 
L l kuje um ieszczenia do początkujących 
dzieci. W łada językiem  francusk im  i nie
mieckim. Szczegółów udziela Biuro wywia
dowcze J .  Polińskiego, u lica K arola L ud
wika 1. 5. 384

ZA K Ł A D  F R O T E R SK I Bednarskiego, 
ulica Czarneckiego 1 2 ,  przyjm uje za

mówienia na zapraw ianie podłóg tak na 
miejscu jak  i  na  prowincyi.

POKÓJ kaw alerski od 1. grudnia  do wy
najęcia ul. Cicha 5, I. piętro.

ZNAK O M ITE T U T K I N IE K Ł E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez m iejsku 

laborstoryum  są do nabycia we wszystkich 
■.rankach. 899

JŃ SE R A T Y , A N O N SE  do wszystkich 
I  dzienników przyjm uje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

B u l i o n
przewyborny z samego drobin d la  chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli z łr. 6*50. N r. 2 wybor
ny zł. 5-50. W yrobn K azim iery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

B E Z  K R  W IS T O S C , B L A D A C Z K A , 
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R R H O E A , ZORZY, e tc .

PIGUŁKI
z jodkiem  żelaza  niezmiennym

BLANCARDA
!f lakoou 100 pigułek-.  4  » 

1/2 flakonuóO p igu łek  2  2 5  
f lakonu sy ro p u

ROSTWOR I CUKIERKI 
ŚCIŚIMIOIME

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żo łądka ,  gościec, e tc . ,  etc.
( F la k o n  r o s t w o r u . . . .  5  » 

CENA, 1/2 f lakon r o s t w o r u .  2  7 5  L 
( F lakon  c u k ie r k ó w . . .  3  > |

KXA LCJ.YA j«3t nai»>«ulooanImJ*ty, wajmnImj W 
•Mikodtiuiy i  <*e>nlos]/

P R Z E C I W  B O L O M
SP R Z E D A Ż  H U R T O W A . B L A N C A B D  A  O ,  40, ru e  B o n a p a rte , P A R Y Ż . I

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  lirzozowy*
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pn iu  

wyświdrowano d z iu rk ę , znany jes t od niepam iętnych cza
sów jako najznakom itszy środek p iękności; jeżeli jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako b a lsam , w takim  razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub  inne miejsce 
skóry tym  balsam em , to już nazajutrz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą i delikatną.
B alsam  ten  w ygładza pow stałe n a  twarzy zm arszczki i b lizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje b ia łość , delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1*50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
d la  skóry, um yślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do n a b jc ic  w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehm iedt & Pontin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A d le ra , J . N iesio łow skiego; w 
Bielaku u Alfreda B lum enthala i w d-ogueryi A. Haas. __________

SANS RIVAL!

Magasin Gorset de Paris
Lwów, plac H alicki 1. 15

(w gmachu Banku hipotecznego)

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju
różnokolorowe, jako t o : szare, białe, czarne, 
oreme, drap, niebieskie, bordeaux i lóżowe.

G orset balowy z przedniej białej Batyny, 
z rogiem, wysoko lub nisko sznurowany, 
po złr. 2'50, 3, 3'50.

G orset z przedniego białego drelichu, z ro 
g iem , po złr. 3-50, 4, 5, 6.

G orset z najlepszego czarnego klotu, z pod
szewką gradlowa z ro g iem , po z łr. 3, 4,
5, 6, Ś.

G orset z podwójnej m ateryi ażurowej, wy
kw in tny , z rogiem  , fason najnowszy po 
złr. 5, 6.

G orset wysoko sznurowany, z drelichu, 
form a gorsow a, krój eleganaki po złr. 
3-50, 4, 5.

G orset z jedw abnego a tła su  , bardzo wy
kw in tny , z koronkam i i szerokiemi je- 
dwabnem i taśm am i po złr. 10, 12, 15. 

G orset dla dam  lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem  elastycznym , z rogiem, 
po złr. 6. 7, 8.

S z n u ró w k a  dla osób w poważnym stanie 
będących , czyli sznurów ka dla m łodych 
dam karm iących, najlepszy fason, do za
p inan ia  z przodu oraz do śc ieśn ian ia  lub 
rozszerzania, albo też w staw ką elastyczną 
z najlepszej satyny lub dre lichu , po złr.
6, 7, 8, 9, 10.

S zn u rów k i dla dziewcząt każdego wieku, 
do trzym ania  się prosto, z s z e lk a m i; w 
najlepszym  gatunku, satynowe, z rogiem 
po z łr. 2-50, 3, 3*50, — a la  S irene C. p. 
po z łr . 3-50, 4-50, 5, 6 50.

N o n y ea n tes G orset S te fa n ie  po złr. 3 50 
4, 5. — B rykle na 5 guzików.)

G o rs e t  K lr a s s  3ti— 38—40 ctm. długi, 
francusk i n ie iany  drelich  po złr. 3, 3*50, 
4, 5, 7.

G o rs e t P a n c e r  34—36 ctm. d łu g i , fran 
cuski n ieiany drelich po zł. 2 50, 3, 4, 5.

Wszystkie czgści różnej obcości ą  na składzie.

Wszelkie zamówienia wykonuje się  na miarę.
Stare gorsety przyjm ują się do naprawy.

Najlepszą

oliwi do i m
tudzież najlepsze

Knotki
poleca najtan ie j

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P  P
Lwów, Żółkiewska 2.

COGNAC
?

wybornej jakości, aromatyczny 
wzmacniający żołądek, rozsyłam

pocztą  na próbę
1 baryłkę 4-litrow ą . . . z łr . 7 5 0
1 koszyk z 3 flasz, po */< litry  „ 4 80 
za gotówkę po nadesłaniu tow aru (d la 
nieznajom ych za pobraniem ) franco do 
wszystkich miejscowości A ustro - W ę

grzech, rozsyła 612 i

B . Basegfgio
C a p o d i t s t r i a .

0. T. Wioclilera Syn
Lwów, ul. Teatralna 7.

poleea 5875

taniej niż wszędzie

Oliwę do palenia,
Knotki flo lampek, 

Ż E L A Z K A
do prasowania.

Cenniki na żądanie franco.

Otwarty list
i  naszyci Szininyd olliorcót te  Lwowie i na m ń J L
Niżej wymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak  dłngo zapas starczy:

kap na łóżka i  1 na stół, tkanych n ie  drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Beurett* tkanych, składających się z 2 kap

1000 m odnych mufów dla pań i dzieci 1*20, 1 5 0 , —'2 , 
i — 5 zł.

1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1 2 0 , 1*80, 
2*20, do -.4  zł.

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień  i zimę 
2-50, — -3, i — *6 zł.
500 halek włóczkowych 2-50, —*4 zł.
1000 chu8tek himalaja lepszy gatunek — *75, 2-25, do — *4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 2*50. 
1000 m odnych płaszczyków na jesień  i zim ę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, — *2, — *3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie I dzleciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeezły właśnie we w ielkiej ilości i uzupełniają się

codziennie

Szczególniejsza M irtow a sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75 , 1*20, 1 '90, 2 50.
*000 kap na łóżka po 2*— , 2-50, 3*— , 3*50, 4*—
300 garniturów „L#nvre“ na łóżka, składających się  z dwóch

na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6*—, 
8*— , 9-— i wyżej.

3000 sztnk pnrtjer w rożnych barwach po 95, 1-20, 1-50, 2 
i  wyżej.

900 par firanek knranknwyoh zawsze składających się z 2 
części 1*25, 1-50, 2'— i wyżej.

300 kołder z wełnlanegn atłasu we wszystkich barwach po
5*50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jigera) 2 metry dłu
gich 3*50, 4-50, 5-75, 6*75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3*50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1*50 i 2*— , strzyżone 
po 2*50. 3*— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4*— , 5*—, 6 — , 6 50 i  wyżej.

80 dywanów salonowych 1 kościelnych przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyi mych 23 złr.

200 dywanów do pokojów Jadalnych 2*50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów/ pół-salonowych 6-25, 7*— 1 w ylej.
1000 resztek chodników 8 10 metrów rfr. 2*50 i wyżej.
400 prawdiiwych» długich ehinskieh skór kozich, natur&l- 

nyoh' 6‘50. Skórki Angora 2*— i 2*50.
Derki do podróży 3 50, 5 — , 6*—> * imitacyą skóry tygry

siej 7*60 i wyżej.|
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/ ,  metra 

Sł.; Poijery I firanki koronkowo aż do najlepszych sort.

Wszelkie z  prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Zarząd m a g a z y n n a n J L o i i v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

JA N
JARZYNA

jnbiler i złotnik
we Lwowie, plac Maryacki

poleca swój bogato za opa
trzony skład  wyrobów ju 
bilerskich, złotych i  sre
brnych po najniższych 

cenach.

miTOISZEK DŁUGOSZ
w Korczynie obok Krosna

poleca 6112

swoje wyroby krajowe

PŁÓTNA ŁnA H S
ezy sto  b lich o w a n e ,  

od n a jc ień szych  d o  najgru b szych .
Stołową bieliznę, obrusy, Serwety, 
chusteczki do nosa, ręczniki, dym
ki, wyroby adamaszkowe, płótna 
zegeltuchowe na letnie ubrania, 
ścierki i t. d. Próbki na żadanie.

Słabość m ęską
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz in n y ch  nadużyć niszczą
cych zdrow ie, jak  pewno i trw ale usu
nąć, poucza jedynie w licznych w yda-1  
niach rozpowszechniona książka i lu s tr .:-

O D ra H etau’a szso
chrona własna

Cena wydania po lsk ieg o : 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego 2 z łr, 

T ys'ące  znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciem  kuracyi 
w książce tej zaleeonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę m g s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
na leży tose i, otrzym a się książkę w ko
percie przez Magazyn W ydawnictwa R. 
P. B ierey w L ipsku (Verlags-M agazin 
L e i p z i g, N eum arkt 34) w Niemczech.

Z  1 3  - c e n t o w e j
Biblioteki powszechnej

opuściły już prasę:
Nr. 132. G resset , Yert-Yert czyli 

Szpak klasztornego chowania. Po
emat żartobliwy w 5 pieśniach 
z francuskiego przełożony 12 ct.

Nr. 133—134. Korzeniowski. Ży
dzi, komedya w 4 aktach 24 ct.

Nr. 135—136. Kryczyńskl, Zamek 
w Podhorcach. Z trzema ilustra- 
cyami. 24 ct.

Nr. 137 — 138. Cycero, Mowa za 
Sextem Roseyuszem z Ameryi. 
Przekł. E. Rykaczewskiego 24 ct.

Nr. 139—140. Fredro, Pan Jowial- 
s k i, komedya w 4 aktach pro
zą. 24 ct.

D a lsz e  to m ik i w  d ra k a .

Proszę żądać szczegółowych katalo
gów 12-cent. „B iblioteki pow sze
chnej “ w księgarniach lub wprost 

od księgarui nakładowej 
Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie.

Równocześnie opuściła p ra s ę :
Ustawa o rybołostw le z dnia 31. 
października 1887, dla król. Galicji 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ
stwem Krakowskiem 40 ct.

N a składzie w każdej księgarni.

Nowe Aron ile interesu |
toruje sobie każdy n a jtan ie j i n a jła - ■  
twiej jeżeli inseru je  odpow iednio; d z ie - 1  
je  się to przez anonse w odpowiednich £  
gazetach i pism ach fachowych. K ażde — 

w yjaśnienie udzieli bez kosztów

RUDOLF f l O m
BIURO OGŁOSZEŃ

ffiefi, I., SoilersMo 2.

L. 3017.

m a

i §  Lwowie, D llcalarola  Lndwiia 1 . 5 , 1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

Sukna, P łó tn a , B ielizn ę  s to ło w ą , 
K ilim y, M akaty,

9 ^  W yroby liturgiczne,Ąy k o szy k a rsk ie ,
D z ia ł pow roźnlcze

5166

Centralnego koronkow e,
Bazaru krajowego ceram iczne

r n o f T K i f t P
na powszechnejJL J

Wystawie krajowej 1
rzeźb iarsk ie  

d. Itd.
w pawilonie przemysłowym. - cr

  Q c /Centralny Bazar krajowy %,
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

FABRYKA WYROBÓW PLATEROWANYCH
,, ( o ł i i i i s l s i e  © reloro)

j o z s i a  m s m
w  W arszawie istniejąca od 1824 roku.

Magazyn we Lwowie, plac Kapitulny I. 3
poleca po cenach um iarkowanych 6163

n a k rycia  stołoioe, kom pletne w yp ra w y  ślubne, 
p rzyb o ry  kościelne i  cerkiewne.

W* Również przyjmuje wszelkie reporacye. 'Ml

Wiener Niederlage
der

in Hóchst a./M.

Schottenring 8 W i e m  I . ,  Hessgasse 6.
Cenniki i katalogi Bpecyalne 

gratis i franco.

Ces. król. uprzywilejowana

rafliem spirytusu, faWa roio, liliarów i ocla

J U U t tS Z *  M łK O LA SCH A
N  A S T ^ P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosolisy , lik iery , sław ne wódki 
polskie, starą starkę, ram y krajowe Jakoteż i  zagraniczne, 

koniak , śliw ow icę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
100/ioo do celów leczniczych.

Składy dla m iasta  Lwowa:
4964

ulica Kopernika 1. 9, nr handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

M W L  k .  W Ł

6183

Na podstawie rozporządzenia Wys. Wydziału krajowego z dnia 
8. czerwca 1894 1, 27235 i uchwały Wydziału powiatowego w Roha
tynie z dnia 12. lipea 1894 1. 1756 rozpisuje się niniejszem konkurs 
na posadę lekarza okręgowego dla okręgu sanitarnego w  Podkamie- 
niu, powiat Rohatyński, który obeejmować będzie 14 gmin z ludno
ścią 10556 głów.

Siedzibą lekarza będzie miasteczko Podkamień koło Rohatyna, 
a mianowany lekarz okręgowy będzie miał obowiązek utrzymywania 
apteki domowej.

Ubiegający się o powyższą posadę mają się wykazać:
1. prawem obywatelstwa auBtryackiego,
2. dyplomem doktora wszech nauk lekarkich, uprawniającym do 

wykonywania praktyki,
3. przynajmniej dwuletnią praktyką w zawodzie lekarskim,
4. nieskazitelnym charakterem,
5. znajomością języków krajowych,
6. potrzebną zdatnością fizyczną.
Z powyższą posadą łączy się płaca roczna w kwocie 500 złr. i 

ryczałt na koszta podróży obowiązkowych w kwocie 200 złr. w. a.
Obowiązki lekarza okręgowego określa §.14 rozp. wykonawczego 

do ustawy z dnia 2. lutego 1891 wydanego przez c. k. Namiestnictwo 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym (dz. ust. i rozp. krajowych 
Nr. 82 XXII).

Podania należycie udokumentowane należy wnieść do Wydziału 
powiatowego w Rohatynie po dzień 30. listopada 1894.

Wydział powiatowy
Rohatyn, dnia 29. października 1894.

Meble i dekoracye
eleganckie, solidne, tanie.

Stolarz F R A N K  tapicer
rok założenia 1835, 5670

Wleń, I., Krugerstrasse
St. Póltnerhof.

Słaime A .1 1 n i m  z cennikiem za nadesłaniem 
z ł r .  1 - 5 0 .

M O
♦
♦

♦
♦
♦

♦
♦

ęmm
Galicyjskie akcyjne 1

Towarzystwo handlowe we Lwowie
poszukuje 6173

r
♦

*
♦

*
♦

dla towarów kolonialnych.
Q  Zgłoszenia przyjmuje Biuro przy ulicy Kościuszki 1. 23, 
A A  parter na prawo. s i
gXXXXXXXSOOOJU'»KWLi>J<X DC

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom  honorowy f !  
na w sz e c h św ia to w e j w y sta w ie  w A n tw erp ii

za niezrów nane

Wyroby taoiyra, Ulowe i M o ń . »
Antilentilia. , S &  2

Środek ten otrzymany z odświeżających substaney 
usnwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblano X

Pilipton włosom siwym  i wypłowiałym  po kilkakrotnem  użyoia 
przyw raca p iękny kolor. PILIPTON nie farbuje, leez tylko 
odm ładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. —  
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

Yalentin naJ'8ilni0jM e.wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki w łow  
01 t * w W° ,wimaoma 1 do wytwarzania i  porostu włosów pobu
0 t od zózo łr.kren fla. za.nu a flakon — C g u "'fił

PDDR K S I4 Z |C T
nie zawiera żadnych m etalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pndełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 rtr.. s  łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i  brunetek. i nnrllłb* 
07 ot., większe 1 złr. 20 et., ż łabędziem 1 złr. 60 centów

to najczystsza najdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygien ieu ego  npięl

Woda iljołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i  wydelikaca. —  Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne.
ehem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy-
szcza skórę. Usuwa p ie g i' i iółto-brnnatne plamy 
i  twarzy. — Cena 60 centów.

J. IHNAT0WICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika L 3, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice L 20. — W CZER

NIOWCACH Rynek 1. 2.

OCXXXXXXXXXXXXXXX XXX XX XX
( f r *  i c ^ F

KALENDARZ POWSZECHNY %

HALICZANIN
humorystyczny noworocznik

^  aaa xofe 1 3 9 5 .
*%) C e n a  5 0  ct. D l a  prenumeratorów „Gazety Narodo- 
t r  wej “ lub „Szczutka“ 4 0  ct.

Do nabycia w Administracyi „Gazety Narodowej" 
ulica Karola Ludwika 3.

I
"Wjdawha i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


